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Pelagja Staciwińska - Grze- 
Szolska zakończyła swą spo- 
wiedź, wypowiedzianą gło­
sem spokojnym i opanowa­
nym. Drobna jej figurka 
przez cały czas była jakby 
wrośnięta do podłogi. Przez 
cały czas nie oglądała się na 
strony, nic spojrzała nawet na 
swego męża, kióry z dużem 
zainteresowaniem przysłuchi­
wał się zeznaniom. Ale nie 
dawał tego zbytnio po sobie 
poznać. J ego zakamieniała 
twarz, wpatrzona wprawdzie 
K  żonę, nie oddawała tego sta 
nu leku. jaki niewątpliwie w 
duszy Grzeszolskiego się roz­
grywał.

Przecież nieopatrzne słowo 
tnogło go pognębić całkowicie, 
f kiedy Staciwińska-Grzeszol- 
ska, zakończywszy swe zezna 
"iia. mówiła:

— To wszystko, co mi jest 
'"ladomem, —

Graaowy ogień pytań
Grzeszoiski n:e usiadł na ła- 

'Hie, a w dalszym ciągu stał 
nocno pochylony nad barjerą.

iedział bowiem, że dopiero 
teraz nadchodzą krytyczne 
chwile, bo żona jego stanąć 
tniała pod gradowym ogniem 
E>} tań.

Rozpoczął je sędzi a-r oferent 
Michalski.

— Kiedy Liszczyk przestał 
s'ę panią interesować?

— Chyba do dzisiejszego 
dnia ^  nie!

-— Dlaczego pani opowiada­
na mu o stosunku z Grzeszol- 
Rkim niezgodnie z prawdą?

— Chciałam w icn sposób 
ti^olnić się od niego.

— ( zy pani mówiła, że wy- 
szłaby za Grzeszolskiego, gdy 
by on nic miał dzieci?

■— Nic podobnego!
— Czy Liszczyk się pani o- 

'"dadcza.l?
■— Nie raz i nie sto!

. — A czy się pani w nim ko­
nała?

•— Był dla mnie najobejęt-

Pelagju Staciwińska - Grzeszolska na krużganku sądowym oczekuje wprowadzenia mężu.
niejszy. (Nu twarzy Grzeszol- 
skiej pojawia się iekŁi gry­
mas pogardy.), .

— Dlaczego' wiec nawiązała 
pani i utrzymywała z n'm zna 
jomość?

— Wszystkie koleżanki z se- 
minarjum chwaliły się, że ma­
ją swoje „sympatje” , więc ja 
chciałam tnie „chłopi a” , by 
pokazać, że mogę być łubiana.

— Dlaczego pan- ni 1 przy­
jęła 50 zł. od Grzeszolskiego 
za przepisywanie.

Nie wypadało...
— Nie wypadało mi jakoś 

przyjąć. Wdldłain to zrobić z 
grzeczności. Zresztą Crze- 
szolski był szefem mojej sio­
stry i uważałam, że będzie 
miał przez to dla mej lepsze 
oko.

— A więc nietyle, że me 
wy padało, ile to mial być tali i 
prezent dla siostry.

— Może być i tak — odpo­
wiada z wahaniem Grzeszol­
ska.

— Co skłoniło panią do 
wryjśria za Grzeszolsf iego?

— Tc ciągle plotki, ciągłe

wytykanie palcami. Chciałam 
w ten sposób plotce zatkać 
usta.

Wiec nie było z pani stro 
ny 'żadnego" uczucia? — pyta 
z niedowierzaniem sędzia

— Nie — p&lh twarda i 
szybka odpowiedź.

— A Grzeszoiski nie by ł tern 
zaskoczony7 ?

— Nas od kilku lat łączył1', 
więc już nic mógł byTć tern za­
skoczony.

— A on nie przejawiał też 
żadnego uczucia?

— Nie. Mówił tylko, bym 
się zastanowiła nad różnicą 
wieku. (Grzeszoiski jest star­
szy od żony o 17 lat).

— Czy mówiła pani, że za 
Grzeszolskiego wychodzi pani 
zamąż jedynie, by uczynić na 
złość Bugajom ?

— iego nie mów iłam.
— Czy nie lepitjby było, 

aby zamiast uliimatum: samo­
bójstwo lub małżeństwo — po 
prostu wyjechać i uwoln e się 
od plotek ?

— Na wyjazd nie miałam 
funduszów.

.Skolei zadaje pytania sędzia 
Malinowski.

-*-i— Pani się wyraziła, że po 
śmierci Grzeszolskiej cała Po­
goń bębniła, że Grzeszoiski o- 
trul żonę. C z y  pani z mężem 
o tern mówiła?

— Tak- Po ślubie.
— Pani mówiła Liszczyko- 

wi, że kocha Grzeszolskiego, 
aby w ten sposób uwolnić się 
od narzeczonego. Nie prościej 
było powiedzieć, aby się Lisz­
czyk odsunął, że pani tego żą­
da?

— Mówiłam wdele razy, ale 
słowra te odbijały się o niego, 
jak groch o ścianę.

„Będę miała pierwsza"
— Czy z Kuczalską nie roz­

mawiała pani na temat Grze­
szolskiego?

— Raz Kuczalska spotkała 
mnie na ulicy7. Zrobiła wście­
kłą awmnturę, wykrzykując 
głośno: „ Niedoczekanie tmoje, 
żebyś go złapała, bo ja go bę­
dę miała pierwsza.“ Później 
zawołała: „Ani ja, ani tył".

Zkolei pada cały szereg py­
tań ze strony oskarżenia.

Berlin odrzucił propozycje lond.
zapowiadając równoczesna opracowanie nowych wniosków

BERLIN. (PAT). Ambasador 
°n Ribbcntrop doręczył wczo 

JNF wieczorem Ministrowi 
j?l>raw Zagranicznych Wielkiej 

tytanji p. Edenowi tymcza- 
®°Avą odpowiedź na przesłaną 
v dniu 19 b. m. rezolucję mo- 
arstw locarneńskich. 

t ,/^ZĄd Rzeszy ód rzuca wszy 
jg de postanów ienia, zawarte 
Jf projekc ie państw locarneń- 

■eh, które zmierzają do tego, 
V poniżyć honor narodowy

lub też poddać w wątpliwość, 
albo naw et całkowicie pomi­
nąć zasadę równouprawnie­
nia.

„Rząd niemecki (cytujemy 
słowa odpowiedzi) nie mógł w 
iym dokumencie rozpatrywać 
szczegółówro punktów7, jakie 
uchylił, musiał jednakże za­
strzec sob'e jedno, a mi mówi­
cie, że swe odmowne stanowis­
ko nawiąże do nowej szczegó­
łowa i propozycji, mającej na

celu przezwyciężenie kryzysu 
europejskiego, jaką postano­
wił opracować.

Projekt ten będzie wręczo­
ny rządowi brytyjskiemu z 
szczcrem życzeniem iż — być 
może — uda się znaleźć podsta 
wę do otwarcia rokowań, któ: 
re w inny zapewnić narodom 
europejskim spokój oraz dobro 
byt gospodarczy i spoełczny.

Mając to na uwadzę, rząd 
niemiecki musi jednak zako­

munikować rządowi brytyj­
skiemu, że w ciągu bieżącego 
tygodnia są czynione ostatnie 
przygotowania dla wyborów. 
Wobec tego ze względów czy­
sto technicznych nie mógłby 
zakończyć tak obszernej i od- 
pYmnćdzialnej pracy7.

Rząd niemiecki przedstaw7! 
następnie wyczerpujące rządo 
w i brytyjskiemu w czwartek 
31 marca swe stanow isko w raz 
z propozycjami”*

pani .wie 0 KuczaJ-— Co
skiej?

— Wiem, że Kuczalska na* 
rzucała się mężowi. Czyniła, 
io w porozum, miu z  Bugajo* 
wą. Stara Bugajowa klęczała 
przed mężem, prosząc, by się 
ożenił z Kuczalską.

— Kiedy się urodziła pani 
córka?

— 28 lutego 1935 r.
— Czy przedwcześnie?7
— Tak.
Przedwczesny połńg

— A co wpłynęło na to?
— Było to już po aresztować 

niu męża. Przeżycia z tern 
związane znacznie się przyczy. 
niły do przedwczesnego poło- 
gu. Zresztą upadłam w tym 
czasie.

— A czy pam komuś opo» 
wiadału o upadku?

— Nie. Lekaiz mógł sie 
zdradzić z tą wiadomością 
przed kimkolwiek i zaraz „po$ 
pieszną telegramą” dowiedzie­
liby się o tern Bugaje. A nią 
chciałam, żeby triumfowali,

ty ło  miesiąc
— Jak długo dziecko żyło?i
— Jeden miesiąc.
— Czy było chore?
— Tak. Miało paraliż po­

stępowy i rozszczepienie krę-
•sirgoslupa.
Pada niesłychanie drastycz­

ne pytanie, które w pierwszej 
chwili oszołomiło nad wyraz 
przytomną w odpowiedziach. 
Grzeszolską-.

— Pani mówiła, że ślub a 
Grzeszolskim był zawarty 
przedewszystkiem dla urato­
wania opinji pani. ,

A czy teraz opinja jest lep­
sza? -Ą

Grzeszolska chwilę wał1 i 
się.... |

— Już to, że wyszłam z&- 
mąż... j

— A ta sprawa? *— pod­
chwytuje prokurator.

— Trudno. Pogodziłam się 1 
nią — odpowiada Grzeszolska, 
spuszczając głowę. W oczach 
na moment pojawiają się łzy. 
Po sekundzie, jednak ukrad­
kiem spogląda na lawę oskar­
żonych: widzi zimną, dumnie 
wzniesioną głowę męża. Opa* 
nowuje się.

Dlaczego zemdlała?
Ale już padają następne py­

tania :
— Dlaczego pani tak poważ 

nie odchorowała wiadomość o 
śmierci Anny Grzeszolskiej? 
Aż zemdlała pam!

— Żal mnie się zrobiło, że 
tak niepotrzebnie wplątałs m 
Grzeszolskiego do wszystkie­
go, a przedewszystkiem do in­
trygi przeciwko L7szczykowL

(Dokończenie na str. 2-ej)



„Żebyśmy nie byli zaskoczeni wypadkami...”
Ustawa o pełnomocnictwach dla Rządu w Sejmie

W esoły

G d y b y m  
m iał m ii tan

W klasie jest dziś wielkie 
poroszenie, jeden z uczniów 
nie przyczedl do szkoły, bo 
jego ojciec wygrał na loterjii.

KI isa jest podniecona i nau­
czyciel uważa za &tosoAVTne po­
mówić z chłopcami na ten te­
mat.

■— Pikasiński! — “wraca się 
'do najlepszego w  klasie ucz­
nia. — Cobyś zrobił, gdybyś 
wygrał miljon?

Pikasiński zrywa się z ław­
ki i zastanawia się przez ( kwi 
lę oo odpowiedzieć. Jest pierw 
szyni uczniem w klasie i musi 
dać taką odpowiedź, żeby się 
nauczycielowi spodobała.

— Żebym wygrał miljon... 
żebym wygrał miljon... Aha!... 
ju ż  wiem cobym zrobił!... Tu 
niedaleko jest duża księgar­
nia... Tobym sobie kupił tę 
księgarnie i przeczyta! wszy­
stkie książki.

— Ale — uśmiiecha się pro­
fesor — zostałoby ci jeszcze 
dużo pieniędzy. O objś zrobił 
z resztą?

Pikasiński znów się zastana 
wia jaką tu dać najlepszą od­
powiedź... —

— Resztę tobym... resztę to­
by m... Aha! Już wiem! Resztę 
łóbym rozdał biednym.

1 czniowie uśmiecha ją się 
ironicznie. Ze wszystkich 
Stron odżyw a ją  się głosy:

— Buja, buja! Nie rozdał­
by! Chce się podlizać! Lizus!

— Kubasiak! — zwraca się 
maucryc:el do następnego ucz­
nia. — A ty cobyś zrobił ?

Gruby, purułowaty Kuba- 
stjk wstaje, oblizuje się i po­
łyka ślinkę.

— Żebym wygrał miljon, to- 
bym sobie kupił sklep z cze­
koladą i bym zeżarł całą cze­
koladę. Żeby raz mieć dosyć!

— A cobyś zrobił z resztą 
pieniędzy?

—>- Za resztę tobym jeszcze 
kupił wędl.niarnię. Bo ja wę­
dliny też lubię.

— No, a ty Pipkiewicz? — 
zwraca się profesor do trzecie­
go ucznia.

Pipkiewicz zrywa się z ław­
ki i recy tuje prosto z mostu

— Jabym sobie kupił szko-i 
łę, uaprzyimowałhym nauczy­
cieli samych morowych face­
tów, zęby się nie kazali uczyć 
i poieiu chodziłbym do tej 
szkoły. I niktby mnie nie mógł 
wylać, bo właściciela sij nie 
wylev a.

Czwarty zkolei uczeń, Kajt- 
kowski odpowiada krótko.

— Żebym wygrał na lote- 
rji, kupiłbym ziemię na wsi.

— Brawo! — chwali profe­
sor, — Nareszcie jedna mądra 
odpowiedź! Lubisz pracować 
na roli?

Kajtkowski wzrusza rami o - 
n ami.

— Ja?.. Nie!
— Nie?! Więc dlaczego 

chcesz kupić ziemię? -
— Żeby moich braci tam po­

słać. Bo te dranie mnie biją i 
nie mogę już z nimi wył rzy- 
mać. A jabym został w War­
szaw ie.

Wreszcie pan profesor zwra 
ca się do najgorszego i naj­
starszego uczn:a w klasie Łeb 
kowskiego.

— Łebkowski! A ty cobyś 
zrobił?

Łebkowski, który siedzi już 
w tej same j klasie trzeci rok 
i któremu już zaczynają ro- 
.snać wąsy, podnosi się leni­
wie i mówi grubym głosem.

— żebym miał dużo forsy?

Pod przewodnictwem pos. 
Sowińskiego obradowała wczo 
raj specjalna komisja dla 
sprawy pełnomocnictw. Prze­
b ó g  obrad komisji był nie­
zmiernie ciekawy. Poruszono 
bowiem szereg spraw, które 
oświetliły stosunek Sejmu do 
Rządu oraz wyraźniej określo 
ne zostały przyczyny, które 
kierowały rządem przy wnie­
sieniu omawianego projektu 
ustawy. Nie brakło również 
bardzo charakterystycznej wy 
miany zdań między jednym 
z posłów, a premjerem Kościał 
ko wskim.

Widocznem jest, źe nowy 
Sejm niesłychanie zazdrośnie 
broni swoich praw ustawodaw 
czych. Widocznie w  ton spo­
sób chce przekreślić zbytnią 
pocbopnośt poprzedniego Sej­
mu do przelewania swoich u- 
uprawnień na rzecz Rządu. 
Sejm stara się w ten sposób 
odzyskać dobre stanowisko w 
społeczeństwie. Wydaje mu 
się, że najlepszą drogą jest 
właśnie pilne strzeżenie sw o­
ich uprawnień konstytucyj­
nych.

Na wstępie wczorajszego po 
siedzenia komisyjnego, spra­
wozdawca, pos. Sikorski pod­
nosi, że wniosek Rządu o u- 
chwalenie pełnomocnictw

(Początek na str. i-e j).
— Więc pani twierdzi, że nic 

miłość, a to dziwne ultimatum 
zobowiązało Grzeszolskiego do 
ślubu?

—  U  kochaniu niema mowy 
—* Pani mówiła, że ślub miał

na cela zamknięcie ust plotce. 
Ślub zoJał Zawarty w 1;dcu 
1934 r. A dlaczego nu. rozpra­
wie w sądzie, która aię odbyła 
1 października 1934 r. nic pani 
o ślubie nie mómila? I i ho-

i *  A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZEWSKA

3 3 PlalA. <.33 Pobudka. 3.35 Gimnasty­
ka. 3.50- Muzvka. 7.5S „Parę Informacyj".
8.00 Audycja dla < tkól. 11.57 Sygnał czasu.
12.00 u sjnal- 12.15 Poranek muzyczny dla 
m lodzlely szkOi powszechnych 13.00 Muzy­
ka baletowa. 13.25 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 15.15 W iadom oicl o aksporcie 
polskim. 15.20 Przegląd giełdowy. 15.30 Mu- 
zyka talon- » ,  w wykonaniu zespc! i salo­
nowego orkiestry 33 p. p. 13.05 „Wiersza 
i l j  dzieci". 13.20 Muzyka lekka. 13.50 „Ca­
la Po lsk i iptew a". 7 15 „Mieszczaństwo 
krakowskie" —  odczyt. 1” 20 lll-ci Koncert 
z cykul N sjp  aknleisze sonaty M >zar ".
17.55 Pogadanka aktualni.. 18.05 Recital 
iplewaczy. 18.30 „Film, plastyka, architek­
tura". 18.10 „7-k spędzić św ięto?". 18.55 
„Smutna starość" - -  feljeton. 19.03 Koncert

jka ra jw y 19.35 W iadomości spo''ow^> 
19.45 Pogadanka aktualna. 2* 00 Mu-yka 
lekka w wykonaniu Małej Orkiestry P. R.
20.55 „Obrona przeclw lotnlczo-gazowa" —  
pogadanka. 21.00 Słuchowisko po ityckle 
p. t. „Hlstorja o .olnlerzu". 21.45 , Nasze 
pieśni". 22.10 Recital tkrzypcowy. 22.50 Mu 
zyka taneczna.

He, he!... Tobym długo nie my 
ślał... W naszym domu na par­
terze mieszka samu jedna pa­
nienka... Nogi ma takie, że 
p-oszę, wogóle śliczne... Więc 
jabym...

— Co ty wygadujesz?! — 
wybuchł oburzony nauczy­
ciel. — Jak ty się zachowu­
jesz? Zabieraj książki i marsz 
do domu! Jeszcze Jziś wezwie 
twoich rodziców! Gdzie ty 
mieszkasz?

Łebkowski uśmiecha się 
chytrze.

— He, he! Jak tylko c tej 
dziew czynie zacząłem opo­
wiadać, to odrazu wiedziałem, 
że pan profesor się spyta o 
adres.

Napoleon Sadek.

wpłynął nagłe, że w  uzasad­
nieniu brak szczegółowych 
przesłanek, wobec czego pro­
si Rząd o dokładniejsze uza­
sadnienie zgłoszonego projek­
tu.

Premjer Kościałkowski w 
odpowiedzi wskazuje, że mię­
dzy sytuacją na jesieni, kie­
dy Rząd zwracał się o pełno­
mocnictwa, a obecną chwilą, 
zachodzą zasadnicze różnice. 
Wówczas Rząd przyszedł z go 
towym programem, który wy 
magał szybkiego działania. 
Istniały wowrzat> specjalne wa 
ranki i Rząd obszernie uza­
sadniał swoje stanowisko. Pre 
mjer zastrzega się przed tem, 
jakoby Rząd chciał zaskoczy ć 
Sejm.

Spraw7* pełnomocnictw, o 
które Rząd występuje po za­
kończeniu sesji zwyczajnej, 
jest rzeczą obyczajowo przy­
jętą u nas. Roić rocznie każdy 
Rząd występował o pełnomoc 
nictwa na okres feryj parla­
mentarnych między sesjami 
zwyczajnemii i uzyskiwał je. 
Były nawet pełnomocnictwa, 
które dawały Rządowi prawo 
dekretowania w okresie, kie­
dy i Sejm pracował. W tych 
warunkach obecne wystąpie­
nie Rządu jest najzupełniej 
normalne. Sprawa ta nie po-

dziła pani wciąż za pannę Sta- 
cr mińską. Przecież to był nad 
zwyczajny moment, aby7 właś­
nie „plotce zamknąć usta“ !

Grzeszolska zrozumiała, że 
w tym momencie padł w jej ze 
znania auży cios. Zbiera cały 
wysiłek myślowy i gładko, lek 
kim tonem, niczem młodziut­
ka panienka, złapana na drob­
nym figlu, odpowiada:

— Mnie imponowała tajem­
niczość! Byłam wówczas w 
ciąży. Z satysfakcją myśla­
łam, jak będzie piorunować ro 
dżina Bugajów, która się pew 
nego dnia aowie, że z Grze- 
szolskim mam oeiecka i żyję 
z nim bez ślubu, gdy w rze­
czywistości jest po ślubie.

— Czy nie ciekawiły pani 
sprawy dzieci męża?

— Owszem. Próbowałam z 
nim o tem rozmawiać, ale wi­
działam- że to mu sprawia 
przykrość. Wolałam zaniechać.

— A czy pani nie dziwiło, 
że to jakoś niebardzo wyglą­
da: Grzeszolski niedawno stra 
cił żonę, dwoje dzieci, może 
być w ciężkiej żałobie, a tu w 
dwa tygodnie po pogrzebie 
córki jego mowa o ślubie z pa 
nią?

— Byłam zajęta sobą. Tyl­
ko siebie miałam na uwadze. 
On nic miał zamiaru się żenić. 
Zgodził się na moje nalegania.

— Czy adaje pani sobie spra 
wę, że takie małżeństwo jest 
wymuszone?

— Naturalnie. To było zwy 
kłe wymuszenie pod grozą me 
go samobójstwa.

W tem miejscu dochodzi Jo 
scysji pomiędzy oskarżeniem 
a obroną.

&dw. Hofmokl - Ostrowski 
składa słynne już „świadectwa 
dziewictwa", z których wyni­
ka, że Staciw ińska do 7 kwiet­
nia 1934 r. (data ostatniego 
świadectwa) była dziewicą. 
Rzecznik powództwa cywilne­
go oponuje przeciwko dołączę 
niu dokumentów do sprawy.

Padają z ław y obrończej sło 
wa „nonsens, absurd", któremi

winna wywoływać większych 
wątpliwości.

Premjer jest zdania, ie zb> lecz. 
nem jest teraz obszerniej uzasadniać 
sprawę pełnomocnictw. Premjer 
Kościałkowski wskazuje, ir  rząd 
nie może pozostać bez możliwości 
wydawania dekretów na wypadek 
nagłych, nieprzewidzianych okolicz­
nych i podnosi, że niema w tej chwi­
li bodajże jednego rządu, któryby 
nie posiadał takich uprawnień. De­
cyzje przedsięwzięte przez inne pań­
stwa, mogą nas postawić w koniecz­
ności natychmiastowego działania.

W dyskusji pierwszy zabrał głos 
pos. Nowak, który zwraca się do 
Rządu z p-ośbą, by na przyszłość 
projekty pyły wcześniej przedkłada 
ne SeimowL Mówca pie jest z zasa­
dy zwolennikiem udzielania pełno­
mocnictw rządowi, rozumie jednak 
całkowicie konieczność .egc v obec­
nej chwili, w imię interesów Pań­
stwa. Wskazuje, io wszędzie rząd 
posiada teraz szerokie pełnomocni­
ctwa i dlatego będzie głosował za 
wnioskiem rządowym.

Pos. Pacholczyk proponuje, 
by z pełnomocnictw wyłączo­
no prawo nakładania nowych 
podatków oraz, zmiany uposa 
żeń, emerytur i ubezpieczeń 
społecznych.

Pos. Pochmarski podnosi, że 
posłowie rozumieją koniecz­
ność udzielania pełnomocnictw 
natomiast człowiek z ulicy co­
raz mniej to rozumie. Mówca 
wskazuje szczególnie na spra­
wę emerytur, która utrudnia 
zajęcie mu stanowiska wobec 
omawianego projektu ustawy, 
dalej podnosi, że na terenie sa

czuje się dotknięty adw. Pa­
wełek.

Obrońca Grzeszolskiego o- 
śwtŁidcza:

— Mnie wolno użyć każde­
go słowa, gdv chodzi o obronę 
czci niewieściej.

Adw, Pawełek wycofuje się 
ze stanowiska. Sąd załącza do 
akt sprawy dokumenty, po­
czerń zarządza konfrontację 
między Liszczykiem a Pelagją 
Grzeszolską z uwagi na znacz­
ne różnice w ich zeznaniach. 
Konfrontacja wyniku nie dała.

Po onegdajszym, pełnym 
emocji dniu, wczora jsze posie 
dzenie Sądu Okręgowego sta­
ło jakby pod znakiem odprę­
żenia. Zaznaczyło się to mniej 
niż zwykle, natłoczoną salą. 
Eierwsza zeznawała wczoraj 
świadek Zofja Pajko, daleka 
krewna Bugajów.

Opowiada ona o stosunkach 
łączących Grzeszolskiego ze 
Staciwińską. Parokrotnie świa 
dek lub je j mąż widzieli tę 
parę pochłoniętą w głębokiej 
serdecznej rozmowie.

O tym stesunku dowiedzia­
ła się również Grzeszolska, 
którą informował Liszczyk.

Pewnego razu rozegrała się 
tragiczna scena. Oto pani 
Grzeszolska, idąc w towa­
rzystwie syna, spotkała Staci- 
wińską. Odezwała się wów­
czas:

— To jest twojego ojca ko­
chanka.

Jerzy k głęboko przeżywał 
rozbicie rodzinnego domu. Ja­
ko chłopiec, był nad wiek roz 
winięty, i wszystko, co wi- 
dzał nastrajało go bardzo po­
nuro. Kiedyś odezwał się do 
matki:

— Ja dłużej tego maltreto­
wania mamusi nie przeżyję. 
Muszę zastrzelić ojca! — Grze 
szolskn poruszyła się.

— Jerzyku, co ty mówisz? 
Na lituść Boską, wszak to 
twój ojciec!
(Dalszy ciąg procesu jutro).

lin w Wieliczce nie realizuje 
się programu rządowego, któ­
ry przeciwstawia się obniżce 
płac. Mówca wypowiada się 
za dekretowaniem tylko w ko­
ni różnościach nadzwyczajnych 
i proponuje odnośną popraw­
kę*

„Nie możemy zapominać, że 
my tutaj dyskutujemy 1 uzna­
jem y rację, ale te racje na 
ulicach miasta Krakowa przy, 
bierają tak tragiczna formę".

Pos. Hoffman podnosi, że 
Rząd obecny cieszy się zaufa­
niem, kwest ja pełnomoc nictw 
jest przecież sprawą zaufania, 
ale jednakże nie posiada tego 
autorytetu, jakie miały rza ty 
w których zasiadał Marszałek 
Piłsudski. Mówca pragnąłby 
wiedzieć, co Rząd zani-f-rza u- 
czynić w sprawie zmniejszenia 
bezrobocia i jaki jest plan ro­
bót publicznych.

Niema łącznika ze 
społeczeństwem

Pos. Budzyński zwraca uwa 
gę, że brak jakiejś organizacji 
społeczno - politycznej, która 
byłaby łącznikiem między Sej 
mem a społeczeństwem i Rzą­
dem.

Pos. Hutten-Czapski zwi aca 
uwagę, że należy podkreślić 
ustawie, że pełnomocnictwa 
wchodzą w życie z chwilą za­
kończenia sesji zwyczajner. 
Wicemarszałek Miedziński pod 
nosi, że potrzeba pełnomoc­
nictw jest zapewne uzasadnia 
na metyle względami natury 
politycznej, ile gospodarczej- 
Na terenie międzynarodowym 
zachodzą tego rodzaju zjawi­
ska, które wymagają natych­
miastowego działania. Mów­
ca wypowiada się za pełno­
mocnictwami i zgadza S'ą ż 
tem, żeby zaznac/yć w usta­
wie, że z pod pełnomocnicf'* 
wyłącza się nakładano no* 
wych obciążeń.

Premjer o Krakowie
Zabiera głos powtórni' premj«r 

Kośc;ałkowski i zaznacza, ze spW* 
wa organizacji politycznej, która p4 
ruszył pos. Budzyński, należy ra­
czej do posłów, aniżeli do Rząd J- 
Zarzut ten wobec tego został fałszy­
wie zostawiony. Odnośnie do smU‘ 
nych wypadków krakowskich' 
premjer Kościałkowski podnosi, ż® 
nie należy cli łączyć z pelnomt c‘ 
nictwami; były omawiane na ostar 
niem posiedzeniu Sejmu i po uzy­
skaniu wyczerpującego nr^erjał11' 
Rząd przedstawi je powtórnie Lzhi*- 
Współpraca między Rządem a 1 zbo­
rni winna układać się harmonitu®1 
Mówca wyraża nadzieję, że tak bł 
dzie. Premjer zgadza się z poprą1* 
ką, by pełnomocnictwa weszły w t f  
cic po zakończepiu sesji zwy. ra" 
nej. podkreśla, że Rząd nie ma ram*" 
n< nakładać nowych obciążeń na 'V° 
łeczeństwo. Rz idowi są potrzebr* 
pełnomocnictwa jedynie na wyps 
dek naclzwyczajnycii konieczt ośc‘ 
względnie konieczności nreguloW4 
Dia rzeczy drobnych, ale hamuj# 
cych rozwój życia gospodarcze^0' 
Plan działeuia Rządu jest znal* 
stąd zbędność nowej programov 
mowy. Rząd dążyć bedzie do poje 
niesienia życia gospodarczego, d” 
zatrndnienia największej ilości bez­
robotnych, do skutecznej porno®* 
głodującej lndności.

Przyjęta z poprawkami
W głosowaniu przyjęto pr° 

jekt ustawy o pełnomocnie'' 
twach z poprawkami o d ek tf  
towaniu „w  razie nadzwyczaj 
nych konieczności4*, oraz o w  
łączeniu z pod pełnomocnie^* 
prawa nakładania nowych o®* 
ciążeń. Wreszcie poprawę, 
ustawa wchodzi w  życie f  ̂  
dnia następnego po zamkn>* 
ciu sesji rwvczajnej.

Dziś projekt tej uKtaV 
znajdzie się na porządku 
braa plenernego posiedzeń* 
Sejmu. Projekt ustawy 
sadniać będzie premier 
ściałkowski.

„To iest kochanka twego ojca"
Dalszy ciąg procesu Grzeszolskiego
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Setki tysięcy osób
już wia, ża ulubiona bielizną jest

„PAW ”
„P A W " to symbol elegancji 
„P A W " to synonim wytworności 
„P A W  ‘to bielizna najmodniejsza 
„P A W " to fabryka znana 

z taniości.

KKAKÓW, FLORJAŃSKA L. 4.
Cenniki na żądanie.

Okaziciel niniejszego ogłoszenia 
otrZymnje 5 procent rabatu.

O B U W I E
wszelkiego rodzaju ta k : spacerowe, 
wieczorowe, sportowe, na cbore nogi, 
de polowania, jakoteż huty z chole­
wami ofiaerskia i do konnej jazdy 
p o le c a  s e  sk ład a  I n a  sa m ó -  
w le n ia  p o  so n a c h  n i s k i c h

Pierwszorzędny magazyn 
( p r a c o w n i a  o b a w i a

M  V(ill V. (M li
K ra k ó w , al. ów. Tomftssa 29
Sp«ejaUy dziił roporacyjny

do dyspozycji P. T. Klienteli.

KRÓ LO W A
CZEKOLAD

.PANNA MARYSIA*

JL PIASECKI
S. A .

W YTW Ó R N IA LAMP
ELEKTRYCZNYCH

Józefa Terleckiego
Kraków, Łobzowska 11
— — Ceny fabryczne. — —

W yrok w procesie 
® zabójstw o pod Krakowom

W procesie Marjana, Mieczy­
sława i Marji Kotarbów ze 
Świątnik pod Krakowem, oskar­
żonych o zabójstwo, zapadł w 
sądzie okręgowym karnym w 
Krakowie wyrok, na mocy któ­
rego Marjan Kotarba został ska­
zany na 1 rok więzienia, którą 
to karę umorzono na podstawie 
smnestji. Mieczysław i Marja 
Kotarbowie zostali uwolnieni od 
winy i kary.

Bronili mec. dr. Augustynek 
i dr. Artur Kruh.

Uczeń zabity 
ba Krzemionkach

Wczoraj w godzinach połud­
niowych na Krzemionkach, w 
jniejscu gdzie odbywa się Rę- 
Mwka zdarzył się tragiczny 
Wypadek. Oto na huśtawce za­
bawiało się 3 chłopców.

W pewnym momencie z łódki 
huśtawki wypadł ze znacznej

KRONIKA KRAKOWA
Maiifestacyjny pogrzeb oiiir zajść w Krakowie

Wczoraj — jak to zapowiada­
liśmy — odbył się manifestacyj­
ny pogrzeb ofiar zajść ponie­
działkowych w Kra sowie.

O godzinie 9 tej rano syreny 
wszystkich fabryk dały znak do 
rozpoczęcia strajku na czas po­
grzebu.

Juz długo przed godziną 9-tą 
rzesze robotnicze napływały ol- 
Lrzymiemi falami pod Dom Gór­
ników przy al. Krasińskiego 
skąd miał wyruszyć orszak po­
grzebowy.

O godzinie 10 tej wyruszył 
kondukt pogrzebowy z pod 
Domu Górników.

Na czele konduktu niesiono 
czerwony sztandar PPS.

Następnie niesiono wieńce, 
sztandary, poczem postępowali 
przywódcy PPS. z Dr. Drobne- 
rem, b. p.słami Arciszewskim, 
Ciołkoszem, Dubois, Żuławskim, 
Stańczykiem, z radnymi adw. 
Rosenzweigiem, Przybysiem i 
mec. Z. Grossem naczele.

Za przywódcami robotnicy 
nieśli na ramionach czarne, jed­
nakowe trumny. Każda trumna 
niesiona była w pewnej odleg­
łości od następnej.

Trumien tych było osiem. 
Tak więc niesiono zwłoki 27- 
letniego robotnika z Borku Fa- 
łęckiego Andrzeja Proca, Jana 
Jędrygasa, 30 letniego robotni­
ka, Józafa Cieślika, 40-letniego 
bezrobotnego z Borku Fałęc- 
k ego, Jana Szybiaka, 27-letnie- 
go robotnika, Antoniego Zło-
bińskiego, zamieszkałego przy 
ul. Zółk -- - -iewskiego 13, 23-letnie- 
go robotnika, Jana Szweda z 
Libertowa, 22-Ietnią robotnicę 
Janinę Krasicką z Borku Fałęc- 
kiego.

Jako ostatnie, niesiono ziden­
tyfikowane zwłoki 20-letniego

bezrobotnego Piotra Wrony, 
przed tygodniami przybyłego z 
lamowa do Krakowa w poszu­
kiwaniu pracy.

I znów niesiono niezliczoną 
ilość wieńców, kilkadziesiąt 
sztandarów. W kondukcie pos­
tępowały 2 orkiestry, a jedna 
z nich orkiestra Tramwajarzy 
krakowskich.

W pogrzebie wzięły udział 
tłumy publiczności, których licz­
bę obliczają na przeszło 50 ty­
sięcy. Podkreślić należy, że po­
grzeb odbył się w poważnym 
nastroju i że wszędzie zastoso­
wano się do powagi sytuacji.

Kondukt żałobny wyruszył 
z Domu Górników przy Aleji 
Krasińskiego i szedł ul. Zwie­
rzyniecką, Franciszkańską, Do­
minikańską, św. Gei trudy, Po­
tockiego, Lubicz, Rakowicką na 
cmentarz

U bram cmentarnych kondukt 
się zatrzymał, bowiem delegacja 
udała się do ks. Staicha. kape­
lani cmentarnego, którego nie 
zastano, a zastępcę jggo dyrek- 
ktora zakładu OO. Salezjanów 
ks. Króla poproszono o odpra­
wienie modłów. Ks. Król pod

pawneini warunkami, które speł­
niono, wyraził swą zgodę i od­
prawił egzekwie.

Ofiary tragicznych zajść po­
chowano w jednym wspólnym 
grobie.

Nad grobem przemawiali b. 
poseł Arciszewski, radny Stań 
czyk, b. poseł Ciołkosz, b. po­
seł Dubois, gen. sekr. Zw. Prac. 
Chem. Bocian, Szatkowski (me­
talowiec), — imieniem „Bundu" 
przemówił Dr. Aleksandrowicz.

Wzdłuż ulic, któremi podążał 
orszak pogrzebowy, tłumy mie­
szkańców Krakowa ułworzyły 
szpaler.

Podczas pogrzebu zbierano 
ofiary na wdowy po poległych.

W całem mieście podczas 
trwania pogrzebu pozamykano 
sklepy.

Na zakończenie opisu prze­
biegu manifestacji pogrzebowej 
stwierdzić należy, nienotowaay 
dotychczas olbrzymi udział rzesz 
robotniczych. Na twarzach kro- 
czącycn w kondukcie robotni­
ków widniał smutek spowodu 
utraty towarzyszy.

Pogrzeb urządzono na koszt 
O. K. R. P. P. S.

Z T estre  Im. J. S le w ck U g o

Dziś „Fryderyk Wielki’1.

KINA
Adria „W alc  dla Ciabia".
A p o l l o  „Burłak z nad W ałgi". 
A t la > H «  i „Oskarżam cie matko". 
Bagatala „T oreador i kob iety" rew ja 

„R es Koksa w Negusynji". 
C a p i t o l  (P odgórze): Roześmiane eezy 

i „Romo Satao” .
D o m  Z o l n l e r a a ; Melodje cygańskie 
I remlaa „Am fitrjon".
S s ta k a : „Złotowłosy brzdąc".
Stalla ; „P iotruś".
S w it „Pan Twardowski".
U c ie c h a  „K to  ostatni całuje".
Wanda : „Kapitan Blond".
Z o rs a ; , ,Kocham wszystkio kobiaty".

Radjo krakowskie
Godz. '6.50—7 20 Koncert poranny 

(płyty) 7.30 Mnzyka lekka (płyty) 7.55 
Parą informacyj 13 00 Płyty 13 30 P o­
łudniowy koncert populasny (płyty) 
18.30 Pogadanka 18.45 Piosenki bisz- 
paoskig w interpretacji Pilar A rcos
19.00 W śród naszych przyjaciół 19.10 
Program na dzień następny 19.20 Kon­
cert reklamowy.

Nocny dyinr aptek
Apteka pod Złotym Słoniem G rodz­

ka 22, pod Jagiełłą PI. Matejki 3, N e­
wo wiejska W ybickiego 1, pod T riem - 
Gw Jazdami Rakewiecka 21. Sternha- 
cha Dietla 36.
Podgórze; pod Hygeą Kalwaryjska 27

W ieczór  dyakoayjny w Pewlatawem 
Kole Zw. Inwalidów Woj. R. R- 

W  czwartak, dnia 26 b. m. o godzi­
nie 18-tcj odbędzie się w lokalu Koła 
przy al. św. Filipa 25 wieczór dyslcn- 
ayjny na temat „Gospodarka w K ole".

Groźba masowej eksmisji lokatorów
Na mocy ustawy o ochranie 

lokatrów eksmisje z mieszkań 
jedno i dwupokojowych wstrzy­
muje się z mocy samego prawa, 
o ile orzeczone zostały z przy­
czyny niepłacenia komornego.

Zatem tak w okresie letnim 
jak i zimowym tego rodzaju 
eksmisje nie będą wykenywane.

Jeżeli jednak lokator ma pra­
cę, bądź taż inne źródła docho­
du to właściciel domu po prze­
prowadzeniu dowodu stwierdza­

jącego te okoliczności, może w 
każdej chwili wystąpić na drogę 
sądową z pozwem o wykonanie 
orzeczonej eksmisji i powództwo 
takie zostanie uwzgiędnione.Ta- 
ki stan rzeczy umożliwia obecnie 
właścicielom nieruchomości roz­
poczęcie wielkiej akcji zmierza­
jącej do usunięcia drobnych lo­
katorów.

Akcja ta p.owadz.ona jest za­
równo w Krakowie oraz War­
szawie i innych miastach. Zwró-

m  Dlaczego nie piaadasz jeszcze rewera ?
Czy może myśl wy­
górowanej ceny oraz 
wysokie raty — po­
wstrzymają Cię od 
— zaknpna?  —

Proszę, zgłoś się do nas a przekonasz się, że tak ceny jakoteż warunki -  przystosowane sa 
do obecnych stosunków — wobec czego dają każdemu możność zakupu.

Tak samo uprzystępniamy każdemu nabycie maszyny do szycia, tak niezbędnej w każdem 
gospodarstwie domowem.

Aparaty radjowe, które umilają Ci czas wolny od pracy -  nabędziesz u nas, na najdoeod- 
mejszych warunkach. . 1

Patefony w olbrzymim wyborze. p łyty „ aj„owszych nagrań na składzie.

Wózki dziecięce fo
n a jn o w s z y c h  m o d e l i  — p o l e c a

FABRYCZNY SKŁAD MASZYN DO SZYCIA, 
rowerów, patefonów, radjo-aparatów, wózków

K R I S C H E R
Kraków, Zwierzyniecka 6

ciły na to uwagę władze opieki 
społecznej. — Sprawa ta będzie 
dokładnie rozważona.

Konferencja i  udziałem 
gl. inap. Klotta w aprawle 

atrejku szewców
W związku z obecną sytuacją 

oraz w celu zlikwidowania straj­
ku pracowników szewskich, — 
wczoraj o godzinie 6-tej wieczo­
rem odbyła się konferencja z 
udziałem gl. insp. p. Klotta.

Straszna zbrodnia
w Krakowie

MAGAZYN SPORTOWY

II .START-
Największy wybór!
Faehowa solidna obsługa!

K r a k ó w ,  u l i c a  W i i l n a  1

już otwarty!
wysokości 13-letni Ryszard Za­
torski, który spowodu obrażeń 
wkrótce zmarł.

Dalsze dochodzenia prowadzi 
V. Komissrjat w Podgórzu.

Zoiika do kin:
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich

Ważna tylko w dniu 26 marca 1936 r.

Na przedmieściu Krakowa w 
Rakowicach, przy ul. Wieczys­
tej 14 mieszka kolejarz Wawer 
wraz z żoną i trojgiem dzieci.

Otóż ub. nocy pod nieobec­
ność Wawra, żona jego 36-let- 
nia Agnieszka, która zdradzała 
ostatnio objawy choroby umys­
łowej powiesiła na suficie swoje 
dwie córki: 12-letnią Florentynę 
i 9-letnią Elżbietę. Dokonawszy 
tego popełniła samobójstwo, 
wieszając się obok zwłok córek.

Jak stwierdzono, Wawrowa 
stoczyła zaciętą walkę ze swe- 
mi dziećmi, które broniły się 
przed śmiercią.

Ten, mrożący krew w żyłach 
wypadek wywołał olbrzj mie
wrażenie.
Pomoik Marsz. Piłsudskiej ó 

w Krakowie
Jak donosi prasa warszawska, 

staraniem zarządn miejskiego i 
stowarzyszeń powstanie na Ryn­
ku głównym pomnik Marszałka 
Piłsudskiego. Obecnie prace nad 
uporządkowaniem placu są w 
toku.
Krwawa bójka w Podgórzu

W dniu wczorajszym w póź­
nych godzinach wieczornych za­
wezwano pogotowie ratunkowe 
do Podgórza na ulicę Salinarną 
gdzie udzielono pomocy 27-let- 
niemu Antoniemu Krzanowskie­
mu, zamieszkałemu w Piaskach 
Wielkich.

Krzanowski został w Piaskach 
Wielkich krwawo pobity, a na­
stępnie przewieziony furmanką 
do Podgórza.
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Uzbrojone podziemia wschodu Francji
Fortece w głębinach bronią przed atakiem niemieckim

Zerwanie przez Niemcy paktu 
tocarneńsKiego wywołało we 
Francji wielkie zaniepokojenie. 
Na ustach wszystkich jawiło się 
pytanie, czy Francja jest nale­
życie przygotowana do wojny i 
niespodziewanej napaści na fran 
ou>k„e granice wschodnie. Dzień, 
luki potrafiły uspokoić opinję, 
wskazując na „linię Maginota".

Co to jest „linja Mi ginota" i 
kto był jej twórcą?

Zaraz po wielkiej wojnie fran­
co 4 i minister wojny Maginot, 
który podczas wojny przebywał' 
w okopach jako zwykły sierżant 
i poznał się z okrutnościami tej 
rzezi międzynarodowe;, posta­
nowił zabezpieczyć granice 
wschodnie muren podziemnych, 
żel • betonowych fortyfikacyj, 
któreby były nie do przebycia. 
Postanowienie swe wprowadził \ 
w czy u. Rząd francuski wyasy­
gnował na ten cel 12 mil jardów 
franków. W ciągu kilku lat 
30.000 robotników pracowało 
nad zbudowaniem fortyfikacyj, 
wykopując miliony metrów 
sześciennych ziemi, budując ga- 
lerje podziemne długości 600 ki­
lometrów i 300 kilometrów no­
wych szos, posiadających wybit­
ne znaczenia strategiczne. Na 
zbudowanie fortyfikacyj zużyto 
■*.500.000 metrów sześciennvch 
netonu i 55.000 tonn sta1!. |

Obecnie ten mur fortyfikacyj 
Jest już zbudowany i ciągnie się 
wzdłuż całej granicy, począw­
szy od Szwajcarji a skończywszy 
na Lotaryngii.

Fortyfikacje znajdują się pod 
ziemią na głębokości cd 80 doi

100 metrów. Nad każdym z posz­
czególnych blokhauzów znaj­
duje się na wysokości metra u- 
kryty dla oka, żel-betonowy po 
most. Wystarczy nacisnąć tyl­
ko guzik elektryczny, a na po 
moście wy łanie, ją się z pod zie­
mi dalekonośna armata i kara­
biny maszynowe, które sieją wo­
kół spustoszenie. — Przytem są 
one tak umieszczane, że nikt i 
nic nie przedrze się między dwo­
ma sąsiadującemi z sobą blok­
hauzami.

Poszczególne blokhaury są ze 
sobą połączone galerjami po- 
dziemnemi, których łączna dłu­
gość wynosi 600 kilometrów. — 
Żołnierze jednego blokhauzu 
mogą więc zawsze przyjść z po­
mocą drugiemu- Przytem na­
leży zaznaczyć, źe każdy blok­
hauz, uawet w wypadku całko­
witego odosobnienia- zdoła przez 
kilka tygodni stawić opór nie­
przyjacielowi

Każdy blokhauz składa się z 
kilku pięter. Na najmiszem 
znajdują się zapasy amunicji, 
prowiantu i słodkiej wody. Elek­
tryczna stacja, rozumie się rów­
ni iż podz:cmnr, zaopatruje for­
tyfikacje w światło, energfę dla 
gotowania jadła i dla manewro­
wania ruchom emi platformami, 
na których znajdują się armaty 
i karabiny maszynowe. Środko­
we piętra są przeznaczone na 
sypialnie dla żołnierzy. Każdy 
żołnierz ma swą małą celkę, 
gdzie może spokojnie spać na­
wet podczas najza ciekle jszego 
bombardowania.

Dla mieszkańców blokhauzu

nie straszny jest nawet atak ga­
zowy. Powietrze bywa im bo­
wiem dostarczone przez specjal­
ne rury z odległości kilkudzie­
sięciu kilometrów! a przytem 
jesł ono siarannie filtrowane. — 
Poza tern niższe piętra można 
hermetycznie zamykać i wów­
czas najbardziej nawet przeni­
kający gaz trujący tu się nie do­
stanie. Na wszelki zrś wypadek 
każdy blokhauz jest zaopatrzo­
ny w specjalne aparaty, wytwa­
rzające tlen.

Pod ziemią urządzono również 
kuchnie i piekarnie. Co 5 kilo­
metrów znajduje się szpital, z 
salą operacyjną Mała wąskoto­
rowa kolej elektryczna łączy 
ważniejsze punkty tego szcze­
gólnego miasta podziemnego.

Specjaliści twierdzą że tego 
rodzaju fortyfikacje mogą wy­
trzymać najgwałtowniejsze bom­
bardowanie najsilni :jszy atak 
gazowy. Nawet tanki nie mogą 
się do nich zbliżyć, dzięki spec­
jalnie powziętym środkom o- 
rtrożności, które są trzymane w 
ścisłej tajemnicy. Oświadczają 
cni jeszcze, źe między dwoma 
sąsiadującemi ze sobą blokhau­
zami niema ani jednego centy­
metra ziemi, któryby nie znajdo­
wał się w ogniu armat fortecz- 
nych,
Lecz tak wyposażone technicznie 
fortyfikacje nie wystarczą jesz­
cze. Muszą się w n:ch znajdo­
wać należycie wyszkoleni żoł­
nierze. I o tem pomyślano. — 
Istnieją we Francji specjalnie 
pułki przeznaczone dla fortyfi­
kacyj. Z chwilą gdy Niemcy zer­

wały traktat locarneńsld „linję 
Maginota” obsadzono tą lierba 
wojska, jaka jest niezbędna w 
czasach wojny. Dotychczas znaj­
dowała się tam tylko garstka 
żołnierzy specjalistów. Pozostali 
przebywali na pow.arzchni zie­
mi w koszarach i barakach, — 
Obecnie w s j  scy znajdują się 
pod ziemią Żołnierze zmieniają 
się co 48 godzin. Dłuższe zaś 
przebywanie pod ziemią w wa­
runkach przypominających ra­
czej biesiadę, wyznaczono tylko 
żołnierzom zawodowym • rozu­
mie się wyłącznie obecnie, w 
czasach pokoju.

Z chwilą alarmu każdy oficer 
i każdy żołnierz dokładnie zna 
placówkę, jaką ma zająć, i obo­
wiązki, spoczywające na nim. —- 
Mało tego, o tem wie również 
ludność cywilna pogranicza. ■— 
Ludność może być ewakuowana 
w ciągu 2 godzin. V'szyscy zaś 
mężczyźni zdoln* do służby woj­
skowej powinni stawić s:ę w 
dobrze im znanych punktach 
mobilizacyjnych. Tutaj każdy 
posiada jui swą paczkę z mun­
durem i bronią. W ciągu jednej 
godziny spokojny wieśniak mo­
że więc być przeobrażony w żoł­
nierza, który będzie bronić swej 
ziemi w pefnem znaczeniu tego 
słowa.

Dzięki „linji Maginota” Fran­
cja, posiadają i tylko 450.000 
tysięczną arnjję, może stawić na­
tychmiast czoło nacierającemu 
nieprzyjacielo’vi, zanim jeszcze 
ogłosi powszechną mobilizację •— 
która jest nąogół dość skompfi- 
kowanem zadaniem i trwa oko­

ło tygodnia. Nauczona ostatnią 
wojną Francja posunęła się jesz­
cze dalej w swych przygotowa­
niach obronnych. Skłoniła Bel- 
gję by też wybudowała mur for­
tyfikacyj podziemnych na gra­
nicy niemieckiej, wzamian za 
co Francja zobowiązała się w 
razie wybuchu wojny natych­
miast przyjść z pomocą Belgji * 
wojska francuskie zmiejsca ru­
szą na obronę terytorjów belgij­
skich. Dzięki temu francusko- 
belgijska granica może stawić 
czoło najzaciętszemu atakowi ł 
to nawet z chwilą wypowiedze­
nia wojny. Pozostaje tylko jed­
no nieohronione pasmo —1 
Szwajcarja, która w przyszłej 
wojnie może odegrać rolę BeJgji 
z roku 1914. Francuzi chcą więc 
nakłonić Szwajoarję, by rów­
nież pomyślała o obronie swych 
grcjiic. Starania te prawdopo­
dobnie odniosą pomyślny skutek 
i rząd szwajcarski przystąpi <§ 
budowy fortyfikacyj.
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Roztargniony speaker 
radjowy.

Za grzechy matek
Jakież były powody, że dziwny smutek ogar­

niał duszę Oleńki? I to właśnie teraz, gdy budzą­
ca się do życia przyroda uśmiechała się radośnie 
do wiosenki, ibliźającej się w pełni blasku swych 
słonecznych kras? Jakież to tajemnicze pomruki 
rozlegały się w jej dziewczęcem serduszku? Jaka 
mgławica przesłaniała jej śl ezne oczętą?...

Może dlatego przeżywała teraz pasmo cierpień 
tajemnych, że wraz z przebudzeniem wiosny roz­
legł się w jej duszy przemożny zew zmysłów? Mo­
że dlatego tęskniła za czerni ni emanem, ż e .. nie 
kochała.

Bo nic kochała naprawdę jeszcze dotychczas. 
I czyż pokocha wreszcie kogoś? Czy ją kto poko­
cha? A może nie?... Może iuż nigdy ?... Może jej 
nic sądzono?... Mozę skarby uczucia i tkliwości, 
,i»kie kryły się w je j sercu, pozostaną na zawsze 
ukryte w najgłębszych tajni .ach jej duszy?,..

To najbardziej dręczyło w tej chwili Oleńkę...
;o ko- 
y nu-

A jednak gdy przyzywała całą jaźnią tegc 
oś, do którego przytuhćby się pragnęła, gdy 
iła sobie w głębi duszy znaną piosenkę: „co

przyjdź, kochanku mój*... mimowoli przychodziło
jej aa myśl i naruwało się na usta jedno imię... I 
czuła najwyraźniej, że gdyby ten ów...który to 
piękne imię nosił... zechciał jej wyznać to, czego 
tak gorąco pragnęła... z zachwytem wysłuchałaby 
jtgo słów i poszłaby za nim, choćby nip wiem 
gdzie-,

I oto natrle. cichmko, m-kuteńko, mimowoli 
u yszeptała to imię,.. Zbyszek—

Niestety, czyż ujrzy go jeszcze kiedy?... A gdy­
by nawet, czj Zbyszek odgadnie słodką tajemni­
cę, nurtującą serduszko dziewczęce Oleńki.

W tej samej chwili ktoś wszedł do pokoju. Był 
to fJerdzi ik, ogrodnik. Wnosił świeże kwiaty do 
salonu. Pogrążona w swych smętnych marzeniach, 
Olą nawet nie podniosła głowy,

Gerdziak zaś, stawiając kwiaty w wazonach, 
przyglądał jej się bacznie. Chociaż jasność jego

umysłu była jeszcze nieco przymglona, zadawał 
już sobie wszakże pewne pytania...

Panrętał dobrze, iż książę zakazał mu wspom 
nać wobec księżny o dawnej Haneczce. Dlaczegóż 
w takim razie sam tak usilnie starał sic ja odna­
leźć?

Był posłuszny księciu, bo taki był jego obowią­
zek. Wydawało mu się wszakże, iż jeżeli będzie 
musiał być usłużny i życzliwy dla. nowej przy- 
byszki. będzie nim t} Iko z obowiązku, bez nieod­
partego pociągu i szczerego oddania, jakie odru­
chowo żywił dla dawniejszej Haneczki.

Wszystko to mąciło mu nieco wciąż jeszcze 
zlekka zamroczony mózg. Dziwił się wielu rze­
czom, a temu zwłaszcza. Przetarł czoło ręką, iak- 
Ly chcąc odpędzić od siebie ponure myśli, świdru­
jące mu mózg. Skończył wreszcie układanie kwia­
tów i w szedł. Ola przez cały czas nie dostrzegła 
nawet jego obecności.

Gerdziak zaś odchodząc, szepnął:
— Owszem, ta jest też tliczne... Ałe tamta 

przywitałaby się ze mną... Uśmiechnęłaby się... a 
ta nic...

Jak liść, strącony z drzewa i popędzany chao- 
i  podmuchami wiatru, tak bł 

ulicacu Warszawy córka hrabiego Laneckiego i
ąkała się polycznemi podmuchami wiatru.

księżny Runiewiczowej, ofiara niecnego spisku, 
uknutego przez złych ludzi. Okrutna gospodyni 
nastraszyła ją policją, pozbawiając dachu nad 
głową oraz ostatnich groszy, jakie pozostawały 
nieszczęsnej Steni.

Biedaczka była u kresu sił. Wyczerpał się cały 
zapas uporu, jaki miała, opuszczając pałac księ­
stwa Runiewiczów. Dwukrotna strata pracy ujaw­
niła Steni zaciekłość, z jaką uwzięli się na nią jej 
przeciwnicy. Jacyś bandyci kłuli ją z ukrycia, a 
między nimi był z pewnością ów Janek Mantarski, 
który udawał jej obrońcę, a był 
wszystkich. Drżała jeszcze ze wstrętu 
myśl 9 propozycjach tego bezecnika.

najgorszy ze 
na sama

Za wszelką cenę chciała uniknąć ponownego 
spotkania z tym nicponiem. Może uciekając gdzieś 
bardzo daleko, udałoby się zmylić trop i ukryć 
się przed nim raz na zawsze. Ale gdzież mogłaby 
iść teraz? Nie wiedziała.

Przez chwilę tylko przemknęło jej przez myśl, 
czy nie wartoby raz jeszcze uciec się do pomocy 
Lodzi. Porzuciła wszakże szybko tę myśl, gdy so­
bie uprzytomniła, że to przecież właśnie Lodzia, 
choć z pewnością bez złej woli, ale jednak pośred­
nio naprowadziła Jaśka na jej ślad.

jakże wiec postąpić? Dokąd się udać? Był* 
właściwie tylko jedna możliwość. Jedna jedyna 
osoba nigdy nie odtrąciłaby jej. Ta, która zastą­
piła jej matkę, która ją kochała, nigdy nie czyniąc 
najmniejszej różnicy między swem dzieckiem to- 
dzonem a przybraaem. Dobrą duszą, która z pew­
nością przyjęłaby uciekinierkę z pełną pobłażli­
wością, byłaby iedynie Franciszka Bączkowską. 
Ona jedna też jeanem słowem potrafiłaby poskro­
mić niewczesne zapędy Janka Mantarskiego. y- 
; krom nem mieszkanku, gdzie upłynęło dzieciń­
stwo Steni, znajdzie zapomnienie wszystkich tra­
gicznych przejść.

Zabierze się znów do pracy i tem ulży nieco 
swej opiekunce, której siły już coraz bardziej sła­
bły. Teraz już nigdy nie rozstanie się ze swoją

{irzybraną matką. Nieszczęśliwie zakończona mi- 
ość kn Guciowi Tarlickiemu obroni ją od podob­

nych, lekkomyślnych przygód. Pozostanie w pa­
nieństwie, jak tyle innych...

Odruchowo więc skierowała swe kroki ku mie­
szkaniu Bączkowskiej. Gdy wszakże już zdaleka 
ujrzała zarysy tego domu, nagle zadrżała... Nie, 
nie... nigdy nie zdobędzie się na odwagą przekro­
czenia progu domu, który tak niegodnie opuści­
ła!... Cóż nato wszystko powiedzą sąsiedzi, gdy 
nagle ujrzą ją  zpowrotem? Jakie to plotki się ?s' 
czną?l Wprost wstyd będzie ludziom spojrzeć "  
oczy— Dalszy ciąg jutro.
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B etola Haneczka. — Niestety sen 

Pani wróży staropanieństwo. Sądzę 
jednak, źe wróżba ta nie zmartwi 
Pani zuytnio, bo jak widzą ze snu. 
ma Pani bardzo wiernego przyja­
ciela. Może Pani grać na loterji. Nu­
mer winien zawierać cyfry: 6, 8, 9.

P, Liii z Owocka  pisze: „Serdecz 
nie dziękuję za trafną przepowied­
nię i bs rdzo proszę o v skezówki, jak 
możnr się nauczyć sztuki tłumacze­
nia mówi'"'. Sztukę t można posiąść 
w bardzo łatwy sposób: trzeba uro­
dzi'' się z odpowiedniemi zdolnościa­
mi i wyjechać na studja do Tybetu 
lub Indyj.

Wera z Wilna. — Mat otrzyma pra 
eę, tjgn razem na dłużej. Może Pani 
zmienić mieszkanie, lecz nie na droż­
sze. Niemiła wiadomość nadejdzie. 
Blondyn odwiedzi Panią.

Sturczyk — Maryla Brześć n. B.)— 
Będzie Pan. zdrowa, Sny przepowia­
dają zamążpójście. Spotka Pani zna­
jomą pośród wielu osób. Rozrywka 
bęaz.e.

B. G. z Rybakóm. — W przyszłości 
będzie dostatek i zaszczyty Czeka 
Panią rozmowa z blondynem, snu­
te.. chwilowy i ciekawa nowina. Pier 
ścień ; czerwonym kamieniem przy­
niesie Pani szczęście.

Werdeck. — Na loterii wygra Pan 
Bi« więcej, niż stawkę. Warunki ma­
terialne polepszą się. Niedomaganie 
-zeka Pana. Będzie rozmowa z sza­
tynem. Blondyn odwiedzi Pana.

I ’iuśka ze Śliskiej — Brunetka jest 
Pani życzliwa. Wyjdzie Fani zamąż 
Z miłości < w przeciągu najbliższych 
paru lat. Sprzeczka czeka Panią, z ko 
bietą. Ktos Panią obrazi

Z, Lopek 18, Warszawa. — M >że 
Pan gr.-ć na loterji List nadejdzie, 
lub peper urzędowy. Dzieciom życie 
ułoży się naogół dobrze. O Podcho­
rążówce sen Ps-ski nic nie nówi. 
Niedomaganie będzie w rodzinie. 
Szczęśliwy dzień: wtorek.

Rob ert Lis. — Sen Pański wróży 
uzmowę z szatynką, dobre zdrowie 

i długie życie. Luto będzie pomyślne.
Halina R, 19. — Zamąż nie wyj- 

Izie Pani nigdy. Ostatni sen wskazu­
je, te warto rrać na loterji. Brunei 
w mundurze przyśle Pani list

Łma LI. (Białystok). — Sny; Pani 
v-ykazują, _e ma Pani zdolności i wro 
tlzona inteligencję. Otrzyma Paul 
pracę. Nic Pani nie grozi ale radzę 
ale rozdrażniać i nie prowokować 
męża, gdyż jest on bardzo nerwowy. 
Pozna Pani Annę

h lady Jam D-tki. — Listownie nie 
odpowiadam Wynagrodzenia nie po­
bieram. Sny Pa"«kie wróżą 'mianę 
na lepsze i ożenek. Spór o pieniądze 
będzie. Rozmowa z blondynem. Miła 
wieść r adej Jzie. Czeka Pana nieda­
leka pour iż.

Pani Ola S. 12 pis,-e: „Sc-Jeczuie 
t-*uu dziękuję u, wróżbę, która do­
kładnie się sprawdziła**.

najmodniejsia w oda ; kw iatow a  
o subtelnym zapachu światowej marki

Serce Ślęzaka bije dla Polski
f*f awcfti o robotniku Górnego Śiąsku
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Slask jest najbardziej uprze
mysł.av/. r»nem województwem 
Polski. Jest też najwięk =zem 
w Polsce skupiskiem robotni­
ków o wyraźnie zarysowanym 
charakterze.

Klasa robotnicza w Polsce, 
wykazuje wciąż jeszcze bor 
dzo silne związki r ludnością 
wiejską. Lud wiejski bowiem 
state dostai czai i dostarcza do 
pływu now ych sil do warstwy 
robotniczej. Robotnicy śląscy 
posiadają samodzielną, bogatą 
tradycje, sięgającą trzech wie­
ków. Od zarania rozwoju prze 
myslu na Śląsku panem, wła­
ścicielem, urzędnikiem był z 
reguły obcok i jowiec, robotn* 
kłem był Polak, — i to jest po 
dziś dzień nodstawemy czyn­
nik, wpływający ra ukształto­
wanie oblicza śląskiego ruchu 
robotniczego.

Wszelkie tarcia społeczne po 
między pracownikiem, a pra­
codawcą, które gdzieindziej 
miały charakter typowo i wy­
łącznie klasowy, na Śląsku są 
zawsze silnie zabarwione naro 
dowo. Nic więc dziwnego, że 
robotnik śląski staje w pierw­
szym szeregu walki narodo­
wej. Zespolenie walki narodo­
wej z '.alką społeczną na prze 
strzeni k ilku wieków przyczy­
niło się do ukształtowania ty­
pu robotnika śliskiego.

Niesłychanie ciężka walka o 
byt, trudne warunki pracy gor 
nika i Hutnika obok tysięcy po 
piżeń, UDokorzeń na tle uaro- 
dowem, wytworzyły pewne 
trwałe wartości charakteru ro­
botnika śląskiego. Twardość i 
nieustępliwość, duże poczucie 
własnej wartości, i wartości 
swej pracy przy prostoduszno

ciL Jest to przejaw instynktu
samozachowawczego, Który 
przez tyle lat chronił polskość 
na Śląsk u.

Może trudno zdobyć •-srcc 
robotnika śląskiego, kto je jed­
nak zdobył, zdobył je  na zaw­
sze. Robotnik śląski reprezen­
tuje element o dużem wyrobie­
niu spolecznem i zdolnościach 
organizacyjnych, stąd też za­
pełnia szeregi mnóstwa organi 
zacyj, ceniąc swą organizację 
zawodową. Niema na Śląsku 
robotnika, któryby nie byl 
członkiem jednej organizacji 
zawodowej.

Stąd też, kiedy zaszła po jz e  
ba, robotnik śląski zamieni) ki 
lof i łopatę na karabin i po­
szedł, zda się w beznadziejny 
bój o powrót Śląska do Polski. 
1 ii stor ja trzech powstań ślą­
skich — .o historja bohater­
skich walk robotnika śląskie­
go. W okresie rewolucyj powo­
jennych. których głównvm
przejawem była radykalizacja 
społeczna, robotnik śląski nie 
uległ tym prądom, które kaza­
ły mu pamiętać tylko o jego 
materjalnym interesie. Foka­
zał, ze jest przedewszystkiem 
Polakiem. Robotnicy, przez gre 
mjalny udział w powstaniach 
dali nietylko bezprzykładny 
dowód bohaterstw a. I aowod- 
nib również, jak głęboko w 
nich tkwi przywiązanie do 
Polski.

Ustawodawstwo społeczne o- 
dgrywa wielką rolę w położe­
niu gospodarczem robotnika 
śląskiego. Obok ustawodaw­
stwa socjalnego innych dziel­
nic obowiązują na Śląsku: ustó 
wa o radach zakładowych, o 
demobilizacji gospodarczej, o-

ści i prostolinijności -  oto ce-1 raz o umowach zbiorowych, 
chy robotnika śląsWtgo. Ustawa o radach zakłado

Wespół z temi cechami wy­
stępuje silne przywiązanie do 
ziemi i mowy ojczystej. Temu 
właśnie przywiązaniu do mo­
wy ojczystej zawdzięczać na­
leży, że robotnik śląski, żyjący 
w gwarze życia miejskiego, i 
aktywny społecznie, choć na­
rażony byl na germanizację, 
mimo tego mowy swej nie stra-

ł l l u  m a l e j  w o k a n d ! z i e * .  •

Kundiąjdlut nu poscrflę
(A.E.) W poczekalni jednej z 

mstytucyj państwowych siedział 
etarający się o posadę woźnego 
t>an Eugenjasz Moczydło i pie­
czołowicie wypełniał kwest jo- 
nar jusz:

„Nazwisko: Moczydło się na­
zywam.

Imię: Gienlek mnie wołają, a 
U) metryce stoi Eugenjusz.

Data urodzenia: Detalicznie
nie mogie spamiętać, ale jeszcze 
za ruskiego.

Miejsce urodzenia: W łóżku.
imię ojca: Matka mówi, ie  

Antoni, a ciotka, że nieprawda, 
w • Jurek.

Zawód: Miłosny raz miałem 
Względem Zosi, chtóra się kręco- 
nct łachadojdą okazała.

Miejsce zamieszkania: Daw  
niej pod trzeciem mostem, teraz 
°becnie w cyrku Staniewskich 
n® Dzikiej.

Wzrost: Słusznego wzrostu ------------
byłbym, o wiele nie nóżki, które właściwie wypełniony i nie 
**0nt przy krótkie z powodu ie  w chciał go przyjąć, Wzburzyło to 
szczenięcych latach w futbolowe bardzo pana Eugenjusza, który 
piłkle zbyt dużo zaiwaniałem, z też urządził wielką awanturę, 
czego się kańdaste i wvkrzvwła-1 Sąd skazał go zato na 2 ty- 
** zrobili, | godnie aresztu.

Twarz: Owszem nlczegowata, 
swój wyraz inteligentny posiada 
a także samo rozumność wrodzo­
ne wykazuje, przyczem skóra 
miętka z wąsikiem, co kobiety 
osobliwie lubieją.

Włosyr Pod packamy rude, na 
głowie blond -nietlenione z prze­
działkiem. same się karbują, co 
Moniek Szprync moia przy­
świadczyć, fryzjer u Golblata na 
Zielaznej pracujący.

Oczy. Błyszczące są choler­
nie, bez co u parzygnatów wiel­
kie wzięcie posiadam, bo jak na 
które mrygnę, to odraz mięte do 
mri czuje.

Nos: Zdziebno staro zakonny
ponieważ ie  matka moja na
Mendla się zapatrzyła, któren
m.al jaja w owem czasie i insze
produkta na sprzedaż.

*

Siedzący przy okienku urzęd­
nik uznał kwestjanarjusz za nie-

wyeh jest podstawą samorządu 
pracowniczego w ramach po­
szczególnego zakładu pracy i 
posiada bodajże największą 
wartość dla robotników.

Ustawa o demobilizacji go­
spodarczej wprowadza przy­
nosowe uzależnienie każdej re 
dukcji załogi, a także i częścio­
wego lub całkowitego unieru­
chomienia zakładu od decyzji 
Komisarza Demobilizacyjnego, 
co wprowadza do tej n leslycba 
nie ważnej dziedziny kontrolę 
państwową.

Ustawa o umowach zbioro-

gŚWIAT przygód!
TYGODNIK ILUSTROWANY 

DLA MŁODZIEŻY CENA 10 GR. 
To

ŚWIAT HUMORU
To Fiip i Flap 
To Dodck JlagTer 
To Kajtek, kochany urwis’

To
ŚWIAT PODRÓŻY

To tajemnica zatopionej

To Zdziś i Mis 
To

ŚWIAT ILUSTRACYJ
To

ŚWIAT ROZRYWEK
To

TWÓJ ŚWIAT!
MŁODY CZYTELNIKU

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
KIOSKACH

WARSZAWA, A L JEFOZOL 25.
PJŻ.O. 12.535. 

PRENUMERATA KWART. 1.30.

wj eh stwarza v reszcie możli­
wość, aby, umowy, regulujące 
, tosunki pracy, zawarte mię­
dzy związkami robotników, a 
pracodawców otrzymały moc 
obowiązującą tonlrnhentów 
dzięki, zarządzeń :u władzy pań 
stwowcK co przyczynia się do 
stabilizacji warunków pracy i 
płacy. Dzięki tym właśnie usta 
wom udaje rię powstrzymać 
szereg ataków na zarobki

W oparcia o rozbudowane u* 
stawy o umowach o najmie roz 
wija s<ę bujnie na Śląska ruch 
zawodowy świata pracy. Zwią­
zki zawodowe objęły zasię­
giem swych wpływów nieo­
mal 100% robotników więk­
szych zakładów pracy. W! opar 
ciu o Jednolity i ront orgamza- 
cyj zawodowych, kląski świat 
pracy zwycięsko dotąd walczy 
z naporem przemysłu na za- 
robk- Ostatni rok przyniósł o- 
bok konsolidacji ruchu naro­
dowego, poważną radykaliza- 
cję poglądów i ubojowienie kia 
sy robutnicząj. Robotnik śląski 
zaczyna wysuwać nowe żąda­
nia. Podstawowem żądaniem 
klasy robotniczej — to skróce­
nie czasu pracy do 6-ciu godz, 
dziennie bez obniżki zarobków, 
w czem robotnicy widzą naj­
skuteczniejszy środek walki z 
bezrobociem.

Charakterystyczną cechą je­
dnolitego frontu ‘ 1

rki, to zespolenie eTemenłów 
klasowych i narodowych. W 
ramach trzech orgamzaayj za 
wodowych, które wspóldziala-

im
jm m & m

m m . -g m  w  
T i E c c a

G E N E W A U
ją ze sobą i nadają rytm życia 
robotniczemu Śląska, są zorga 
nizowani wyłącznie Polacy. W 
skład jednolitego frontu, o- 
prócz drobnych organizacyj 
zawodowych nie weszły bo­
wiem organizacje niemieckie. 
Widzimy więc, że robotnik ślą

__t ___ . s ski dziś jak i dawniej splata
organizacyj I ze soL^ nierozłącznie polskc śc

zawodowych, jak i całego zre-1 z cechami typowo — robotni' 
sztą życia robotniczego na ślą ] czerni.

HeUe k u p io n t  u p  n o r a w .c i t i e g o
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej

j a  przetrwają kilka pokoleń a

W  C Z T E .R Y  O C Z Y
lnt>mne rozmowy iKso z Czytelnikami

Po karkołomnych ewolucjach
P. Zizi opowiada nam:
„Będąc w końcu lutego b. r. 

przypadkowo na nlicy Wol­
skiej (mieszkam bowiem na 
Poznańskiej}, wstąpiłam na 
chwilę — jak się później oka­
zało na swoje nieszczęście — 
na ślizgawkę „Ludową". Od- 
razu rzucif mi się w oczy pięk 
nie jeżdżący młodzieniec, któ 
ry wyczynia! różne tak karko 
lomne ewolucje na lodzie, że 
aż ludzie wokół ogrodzenia 
byli zdumieni. Byl ubrany w 
beżów* sweter i takież spo­
dnie. L. on mu było na imię i 
mieszkał na ul. Bema (jak się 
później dowiedziałam).

Od owego pamiętnego dnia 
upłyną! tydzień, a ja o nim, 
mimo wysiłków, zapomnieć 
nie mogłam. Postanowiłam 
iść na tę ślizgawkę, aby choć 
być przy nim blisko. Szczęście 
mi sprzyjało bowiem mój Leo 
nek już jeździł. Postanowi­
łam go poznać, lecz mimo 
moicn wysiłków nie udało mi 
się to, mój Leonek bowiem 
okazał się niedostępny i żad­
nej uwagi na mnie n% zwra­
cał. Raz nawet na mnie wpadł, 
lei:z grzecznie przeprosiwszy, 
odjechał, a ja  zostałam sama, 
Mimo to nie dałam za wygra­
ną i dalej starałam fię go po- 
znać.

Przypadkowo poznałam je ­
go kolegę i odtąd datuje się 
moja tragedia, bowiem od nie 
go dowiedziałam się takich 
szczegółów, które odebrały 
mi spokój, o*  zawsze, O to,

jak się okazało, mój I -eonek 
ma narzeczoną, którą kocha i 
jest kochany. Nie chcę wy­
stępom ać w roli rywalki i bu­
rzyć ich szczęścia.

Poradź mi, kochany Redak
lorze, co mam uczynić, bo ^uiz 
od zmysłów odchodzę. W To­
bie tylko moja cala nadzieja,*'

Skore Pani igóry zastrzega, że 
nie zamierza Pani burzyć scrzęscin 
p. Leona i Jego narzeczonej, to cóż 
Pani poradzę, kochana Panno Zi- 
zleńkot Chyba tylko -tezynić wiel­
ki wysiłek wybicia sobie z główki 
i serduszka tego Leonka.

W życiu bowiem jest tok, ie  albo 
ktoi idzie przebojem i nie zważa na 
nic, dążąc do swego celn eh~-bj po 
trupach, albo zgóry ustępuje 1 nsa-

wa się z drogi. To ostatnie, jest 
szlachetniejsze, to pierwsze bywa, 
niestety, na naszvm podłym śwleeie 
często skuteczniejsze. Nie chce Pa­
ni wygryźć kogo innego, jak to te­
raz v  modzie, to niech Pani ■ ierpi.

Skrócić cierpienia może tylko no­
wa miłoóć. Miejmy nadzieję, że 
aplynie na Panią możliwie najszyb­
ciej. Nic bowiem tak nie koi za­
wodu miłosnego, jak nowa miłość, 
która zatrze wspomnienia poprzed­
niej.

PP. S i ZwoHp*k! oraz „Szczęśli- 
wy“  rei hcą le .kav ie przestać swe 
aarer, do Redakcji, a ich marzenie 
zost* nie i pełnione.

PF. Anieli R  1 Wandzie Sm. Mo­
żemy służyć bezpłatnemi ogłoszę-



Konrati Rylski

W szponach gangsterów
Powieść -  film z ±yeia gangsterów chicagowskich

Gdy tylko kurz i dvm po wybuchu rozwiał się,
kilkudziesięciu policjantów i wyw:adowców po­
biegło w stronę wyrw y, jaka powstała po wybu­
chu, na miejsce gdzie przedtem był parkan i za­
ryglowane wrota.

Stąpają po trupach, jęczących rannych i kona­
jących. Jak widać, podczas wybuchu padła tru­
pem wielka ilość gangsterów.

Wchodzą do wnętrza domu. Już biegną po 
schodach na górę, ale nagłe rozlega się huk strza­
łów, który zmusza ich do odwrotu. Na schodach 
pozostaje kilku rannych.

Największe niebezpieczeństwo tkwi w tem, ze 
nie widać, kto do nich strzela. Pomimo lamp-refle- 
ktorow ych, które przewieszone są przez icn pier­
si, otacza ich nieprzenikniona mgła. Nie mogą so­
bie zdać sprawy, co powoduje tę mgłę. Pomimo 
potężnego prądu reflektorów, nie widzą nic przed 
sobą.

— Co to za utrapienie? Skąd tu taka mgła­
wica? — dziwią się i pytają o to nawzajem.

— Jak widać, ban 'a ta rozporządza jakimś 
gazem, który tu puścili po to, by przeszkodzić nam 
w przenikaniu do ilomu... — wyjaśnia [eden z po­
licjantów.

T l rudno jest iść naprzód. Wywiadowcy strzela­
ją pociemku wydaje im się, jakgdyby błądzili w 
jakimś ciemnym tunelu.

Znów posypał się grad kul. C >fają się z domu, 
osłania, ąc się bezustanną kanonadą.
' — Co się stało — pyta Dingel — dlaczego wy­
cofał iście się?

— Gangsterzy posługują się jakimś gazem, 
który uniemożliwia dalsze przejście do aom u... 
— odpowiadają zmieszani wywiadowcy.

— Co, jakiś duszący gaz? — pyta zaniepoko­
jony Dingel.

— Nie, gaz wcale nie {es* duszący, ale przesła­
nia sobą wszystko, tak, że nie można kroku posta­
wić, jakgdyby ktoś przewiązał nam oczy. A poza 
tem kanonada... Strzeluj. gdy sam me wiesz, do ko­
go-

— Jak widać, zrezygnowali z dalszej walki 
i postanow iii ratować się ucieczką — powiada ta-
{"cmuiczy detekt\w — teraz posługują się gazem, 
»y zasłonić swój ocłwTor. Obecnie, mister DingcJ 

radze panu przerzucić głównie swe siły na „froDi” 
szoDy... Gangsterzy zechcą przerwać tamten front 
za wszelką cenę, tum oczekuje nas ciężka wałka.

Komisarz Dingel namyślał się krótko: ten nie­
znajomy ma zapewne rację. Przy zburzonej bra­
mie ustawił oddział kilkudziesięciu ludzi z pole­
ceniem ostrzeli-w ania okien, tak, by wzbudzić w 
gangsterach wrażenie, że atak z tej strom' wcale 
nio ustał, ze policja zamierza nadal z tej strony 
atakować dom. Sam Dingel na czele oddziału de­
tektywów udał się na: „front szopv“ , gdzie ocze­
kiwał krwawego oporu.

— Rzecz główna, mu ter Dingel — powiada de­
tektyw — rzecz, główna, byśmy do naszych rąk 
dostali żyw cem krwawą miss Norę i je j kochanka, 
dokiora Gr ibę_

Mister Dingel rzucił zdumione spojrzenie na 
detektywa.

— Co takiego? Tu jest zago-i jny chirurg chi­
cagowski, mister Graba? Ten doktór jest obecnie 
kochankiem miss Nory? Dziwne rzeczy, zapraw­
dę! Przecież jego żona przebywa w więzieniu, os­
karżona o zabójstwo swego męża._

— Mister Dingel, zapewniam pana, że jestem 
dobrze poinformowany o wszystkiem — odpowia­
da nieznajomy z uśmiechem — zresztą, gdy bę­
dziemy mieli nieco więcej czasu wyjaśnię panu 
wszystko. W tej chwili najważniejszą rzeczą jest, 
by miss Nora i je j kochanek, mister Graba dostał" 
się żywcem do naszych rąk. Proszę więc pana, 
mieć to wszystko na uwadze...

— Rówrneż i ja  pragnę złowić żywcem miss 
Norę, nie wiem, czy mi się to jednak uda. Przy ta­
kiej kanonadzie nie m^gę przecież dyktować ku­
lom, by ominęły miss Norę. Bitwa jest bitwą i ni­
kogo nie szanuje. Nie możemy v -edzieć, czy za 
chwilę jeden z nas dwóch nie będzie tu leżał 
z przedziurawioną głową. A więc, jeśli to będzie 
c fe mnie zależało, uczynię zadość pańskiemu ży­
czeniu...

Tajemniczy detektyw zamyślił się na chwilę, 
poczem powiedział:

— Mister Dingel, niech mi pan "da najlepszych 
swoich dwóch ludzi, którzy będą ślepo wykony­
wać wszystkie moje rozkazy. Sądzę, że uda mi się 
złowić samemu żywcem zarówno miss Norę, jak 
i doktora Grabę.-

— Cóż zamierza pan uczynić? W jaki sposób 
wykona to pan? — dziwi się mister Dingel.

— Zrobię pewną pióbę i sądzę, że ta próba 
powiedzie mi się — odpowiedział meznajomy...

— A zatem, żąda pan ode mnie, bym przerwał 
moją akcję i zdał się zupełnie na pańskie wyczy 
ny?

— Nie, mister Dingel, tego nie powiedziałem 
— odpow iada nieznajomy — puńsls im obowiąz­
kiem będzie nadal kierować cała akcją i nie po­
zwolić nikomu umknąć poza kordon policji. Nie 
mam pewności, czy to, co zamierzam uczy nić, uda 
mi się, czy nie przypłacę tego życiem...

— Jak widzę, jest pan ryzykantem, ale czy z 
zamiłowania, czy też z zawodu? — zapyTtał komi­
sarz policji, chcąc wc iąż dociec, kim jest ten taje­
mniczy osobnik.

— Z przyzwyczajeni, mój panie — odpowie­
dział szyderczo mulat.

A jednak pomimo takiej odpowiedzi, pomimo, 
że Dingel nic w iedzieł z kim ma w łaściwie do czy­
nienia, nabrał odrazu zaufania do nieznajomego. 
Ten człowiek wykazał swojem męstwem, odwagą

i pomysłowością, że można 'do niego mleć
zaufanie. Pierwszy doniósł, że w tym domu znaj­
duje się gniazdo gangsterów — wiadomość ta po- 
twn rdziia się potem, Zapeymiał, że uratuje pan. ą 
Banks i tak się też stało. Mistress Banks, za którą 
żądano dwieście pięćdziesiąt tysięcy okupu, wró­
ciła spokojnie do swego domu—

Korni sarz policji postanowił uczynić zadość żą­
daniu nieznijomego. Euł mu do dyspozycji dwoca 
zdolnych wywiadowców i nakazał im, by wyko­
nali wszystkie rozkazy nieznajomego detektywa* 
Nieznajomy zabrał ze sobą również flaszkę chlo­
roformu z apteczki policyjnej.

Mulat w towarzystwie dwóch przydzielonych 
do jego dyspozycji wywiadowców skierował się 
w stronę domu. Gdy się zbliżyli do jego ruin, mu­
lat położył się na brzuchu i zaczął powoli czołgaó 
się w stronę wyjścia. x

— Panowie czyńcie to samo, oo ja — cicho sze­
pną! w stronę swoich podkomendnych.

Przedtem jednak, nim udał się na tę eskapadę, 
polecił dowódcy oddziału, który oblegał dom, by 
zaprzestał na pewien czas ostrzeliwania, aż de) 
chw I gdy nie zniknie w rumowiskach.

— Uważajcie tyłku, by nikt się tędy mc wy­
dostał— — powiedział tonem rozkazującym.

Na czworpKach czołgali się wślad z 3 nim joga 
ł\yaj podwładni. Nareszcie dostali się do wnętrza; 

domu, gdzie panowała wokoło mgła. Po drodze 
potykali się wciąż o rannych i trupy. Ręce ich pla­
miła ciepła krew. wokoło rozlegały się jęki ran­
nych i konających.

— Nic wokuło nie widać! Dokąd to nas ten dja- 
beł prowadzi u licha — zapytali szeptem obydwaj 
agenci — przecież wiedzie nas na niechybną 
śmierć. W każdej chwili, z zasadzki może nas do 
sięgnąć kula gangstera.

— Nie gadać, tylko iść za mną. Wyjąć rewc! > 
wery i trzymać je w pogotowiu — przerywa ich 
rozmowę nieznajomy — nie chcę więcej słyszeć 
ani słowa — bo inaczej zginiecie z m ojej kuli. 
Czvme wszystko, co wam rozkażę—

Wokoło panuje zupełna cisza. Gangsterry nie 
ostrzeliwują się więcej. Sprawia to wrażenie, jak­
gdyby nagle zapadli się pod ziemię. Nawet Lara- 
1 i i maszynowy, który stał na oknie zniknął na-

Cisza ta jest pełna grozy.
Dwaj najlepsi wywiadowcy Dingla, którzy Juz 

nieraz brali udział w niebezpiecznych eskapach, 
są przejęci tą grozą sytuacji. C zolgają się na czwo­
rakach zs nieznajomym i są przekonani, że tai 
„czarny djabeł“ wiedzie ich na śmierć.

— D*»kąd to ciągnę nas zas obą — denerwują 
się i starają się zwolnić posuwanie się naprzód, 
tak, jakgdyby tem samem mieli opóźnić cbwrilę 
swej niechybnej śmierci.

Dalszy ciąg jutro.

DANIEL PACHRACH

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Zagadkowa kradzież bankowa
m i .

— Rozchodzi się o moją mat 
hę. Pisuję do niej co tydzień. 
Otóż jeżeli nie otrzyma ode 
mnie przez dłuższy czas wda- 
dnmości, to z pewnością za­
niepokojona prz\jedzie do 
Kijowa, a wtedy dowie się o 
mojem areszt o wTaniu. Kolega 
mój zna moją matkę i potrafi 
to w ten sposób załatwić, by 
się niczego nie domyśliła.

— Aczkolwiek nie zasłużył 
pan nato, bym jeszcze coś dla 
pana zrobił, jednak pomówię 
z naczelnikiem i postaram się 
skłonić go, by przychylił się 
do pańskiej prośby. O wyni­
ku pana zawiadomię, radzę 
panu jednak raz jeszcze za­
stanowić się nad tem wszyst­
kiem i wyznać prawdę, a nie 
jest wykluczone, że do roz­
prawy sądowej pozostanie pan 
na wolności, a i na sprawie 
postaram się panu pomóc i wy 
robić łagodzące okoliczności.

— Niestety, nie mogę panu 
n ic innego powiedzieć, jak 
tylko to, że jestem niewinny.

Po odesłaniu Maksymowa 
zpowrotem do aresztu udałem 
się do naczelnika, któremu 
wyłuszczyłem mój plan.

[lepiej pozostawi pan z 
nimi w  czasie widzenia w y­
wiadowcę Kuncewicza — od­
powiedział naczelD'k, — jest 
oin bardzo sprytny, prz} tem 
zasługuje na bezwzględne za­
ufanie. Nie spodziewam się 
wprawdzie wiele z tego wi­
dzenia, ale spróbować może­
my.

Kazałem sprowadzić do sie­
bie raz jeszcze Maksymowa i 
żakom unikowałem mu decy­
zję naczelnika, że zezwala na 
piętnastominutowa widzenie 
z Millerem.

— Wydam polecenie kie­
rownikowi aresztu, aby dał 
panu papier i ołów ek, napisze 
pan do Millera, a ja  każę mu

ten list doręczyć.
W wydaniu mu papieru i 

ołówka do celi, miałem już 
swój zgóry ułożony plan, któ­
ry, jak się później, okazało, 
udał się nadspodziewanie.

Następnego dnia rano zgło­
sił się do mnie Miller.

— Maksymow zwrócił się 
do mnie z prośbą o udzielenie 
mu widzenia z panem, może 
pan z nim pomów ić, oczywi­
ście w obecności jednego z u- 
rzędników.

Kazałem sprowadzić Mak­
symowa z aresztu.

— Panie Maksymow, — 
zwróciłem się do niego. — Oto 
jest pan Miller, może pan z 
nim pomówić, zaznaczam jed­
nak, że nie wolno nic mówić 
o spraw ie, w przeciwnym bo- 
wriem razie urzędnik, który 
będzie przy wa szej rozmowie 
ma polecenie odprowadzić pa­
na zpowrotem do aresztu i 
przerwrać widzenie.

Po tej przemowie odesłałem 
go do drugiego pokoju. Dałem 
oczy wiście już uprzednio a- 
gentowi Kuncewiczowi pole­
cenie, by nie spuszczał ich 
ani na chwilę z oka i dokład­
nie zapamiętał ich rozmowę.

Po upl ywie kwadransa przy 
biegł do mnie Kuncewicz.

— Panie kierowniku, zau­
ważyłem, jak przy pożegna­
niu Maksymow podsunął swe­

mu koledze karteczkę. Uda­
wałem, że tego nie widzę. Co 
mam teraz zrobić?

— Spodziewam się. że Mil­
ler jeszcze nie odszedł? — po­
wiedziałem.

— Oczywiście, że go nie pu­
ściłem. Zatrzymałem go pod 
pretekstem, że pan kierow­
nik chce z nim jeszcze pomó- 
w ić. Czeka w  przyległym po­
koju, a Maksymowa odesła­
łem do aresztu.

— Doskonale. Wprowadź 
go pan tutaj, a w międzycza­
sie niech się Lwowskij przy­
gotuje do c iserwacji za nim. 
Ale o czem oni rozmawiali?

— Maksymow ciągle Twier­
dził, że jest niewinny i prosił 
swego kolegę, by napisał lub 
pojechał do jego matki i zna­
lazł jakąś w ymówkę dlacze­
go niema od niego wiadomo­
ści. Prosił go również, by od 
pzasu do czasu zajrzał do jego 
mieszkania i dopilnował, że­
by  nie rozkradziono jego rze­
czy.

— Wpi owadź pan tu Mille­
ra

— Panie Miller, — zwróci­
łem się do przybyłego. — Pań 
ski kolega bardzo źle robi 
trwając w uporze. Wszelkie 
poszlaki przemawiają przeciw 
niemu i powinien pan wpły­
nąć na niego, aby nie pogor­
szą! sobie sprawy i powie­

dział wreszcie prawdę.
— Panie kierowniku, ftf 

rowu ież jestem przekonany, 
że Maksymow jest ł  ewinny. 
Znam go już kilkanaście lat 
i nigdy nie uwierzę, aby do- 
puścił 6ię kradzieży.

— Trudno, na upartych nie* 
ma rady — odpowiedzia­
łem. — Może pan odejść, 
Chciałem jiańskiemu koledze 
pomóc, ale trwa w uporze i 
sam bedziu sobie musiał przy* 
pisać skutki.

Po wyjściu Millera zdecy- 
dowal' im się nie polegać tyl­
ko na agencie i sam też no* 
szedłem za Millerem.

Miller po wyjściu z biura u-
dał się wolnym krokiem w 
kierunku Kreszczatika i sta­
nął na przystanku tramwajo­
wym. Po chwili nadszedł 
tramwaj i obserwowany 
przez nas wszedł do środka. 
Agent Lwowskij ulokował się 
na pomoście obok motoro­
wego, ja  zaś stanąłem na tyl­
nej platformie przy konduk­
torze. Miller nie spodziewał 
się widocznie obserwacji, 
gdyż nie ogląda! się w całe. W 
ten sposób dojechaliśmy lo 
Bibikowskiego bulwaru, gdzie 
Miller wysiadł i skierował 
swe kroki w jedną z bocznych 
ulic.

Dalszy ciąg jutro.
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Druga żona Grzeszolskiego zeznaje
W  numerze wczorajszym po 

daliśmy początek zeznań Sia- 
ciwińskiej, drugiej żony Grze­
szolskiego. Poniżej zamiesz­
czamy dalszy ciąg je j wynu­
rzeń przed sądem.

Przypominamy, że sprawoz­
danie zostało przerwane w 
tym momencie, gdy Staciwiń- 
ska-Grzeszolska opowiadała o 
objęciu posady przez siostrę 
w fabryce Huldczyńskiego w 
Sosnowcu. Oto je j dalsze sło­
wa:

Właśnie dzięki temu uzys­
kaniu posady przez siostrę, 
poznałam Pawia Grzeszolskie 
go, obecnego mojego męża.

Prześladowany grubas
W tymże roku 1929 pozna­

łam ucznia 7-ej klasy Liszczy- 
ka. Znajomość ta kosztowała 
mnie dużo przykrości, gdyż 
Liszczyk, ze względu na swo­
ją  niezwykłą otyłość, prześlą 
cłowany był poprostu przez 
wszystkie moje koleżanki, któ 
re przezywały go bardzo wy- 
myślnemi nazwami. Znajo­
mość ta traktowana była przez 
Liszczyka, jako bardzo po­
ważna, ale z drugiej strony 
zachodziły w tym względzie

Sewne wydarzenia, które od- 
ziaływaly na plany Liszczy­

ka bardzo niekorzystnie. Tak 
więc np. pewnego dnia doszło 
do wiadomości mojego brata, 
że Liszczyk wraz z innymi ko 
legami, przebrani, wyszli na 
ulicę i bili żydów. Brat oświad 
czyi mi wówczas, że nie życzy 
sobie, żebym miała takie to­
warzystwo i zakazał mi kate­
gorycznie spotykać się z Lisz- 
czykiem, pod zagrożeniem, że 
w  wypadku niedochowania 
tego zarządzenia, wyprowadzi 
się z domu.

W kwietniu 1930 roku sio­
stra zaprosiła kilka koleżanek 
i Grzeszolskiego do naszego 
domu na małą towarzyską za­
bawę. Po skończonej zabawie 
Liszczyk stał przed moim do­
mem i począł mi wypowiadać 
docinki na temat Grzeszolskie 
go. Pragnąc sobie zakpić z nie 
go, a przez to pozbyć się go na 
zawsze, odpowiedziałam:

— Owszem, pan Grzeszolski 
jest bardzo miły. Przysłał mi 
nawet kwiaty.

W kilka tygodni potem Grze 
szolski dał siostrze mojej do 
przetłumaczenia książkę fran 
cuską, którą zkolei siostra od­
dała do przetłumaczenia mnie. 
Po skończeniu tej pracy, G rze-, 
szolski przysłał przez siostrę j 
sumę 50 złotych, jako wyna­
grodzenie za tę pracę. Sumy 
tej naturalnie me przyjęłam, 
a w odpowiedzi Grzeszolski 
przysłał mi, jako rekompen­
satę, neseser.

„Pieśfl miłosna*' 
w podróży

Następnie świadek opowia­
da o swoim wyjeździe do Kra­
kowa: , _

— Przed wyjazdem wie­
działam, że będę się nudziła w 
drodze i dlatego kupiłam so­
bie książkę Lenartowicza p.t.: 
„Pieśń miłosna". Po powrocie 
moim z Krakowa, Liszczyk 
był na stacji z bukietem kwia 
tow. Kwiatów tych nie przy­
jęłam, a wtedy Liszczyk rzekł 
do mnie:

— Ma pani spaczony gust 
przez Grzeszolskiego.

Dotknęło mnie to tak bar­
dzo, że znów w zamiarze cał­
kowitego zrażenia do siebie 
Liszczyka, odpowiedziałam:

— A tak. I ta książka jest 
również przez niego ofiaro­
wana. Od tej pory Liszczyk 
zaczął mnie formalnie prześlą 
dować. Nie minęło od tej po­
ry wiele czasu, gdy do miesz­
kania mojego zgłosiła się żo­

na oskarżonego, Anna Grze- 
szolska.

Przyszła z rewolwerem w 
ręku i zażądała zwrotu nese- 
sera i książki. Wystraszona, 
wszystkie przedmioty odda­
łam, a Grzeszolska przy w yj­
ściu oświadczyła:

— Popamiętasz mnie jesz­
cze. Jestem obywatelką Bu- 
gajówną*.
„Narzeczony kochanki**
W pewnym czasie pojawił 

się znów Liszczyk, który zwa 
bił mnie do domu Grzeszol­
skiego. W chwili kiedy zja­
wił się w  mieszkaniu Grze­
szolski, Liszczyk podniósł się 
i rzekł:

— Jestem narzeczonym pań­
skiej kochanki.

Wyobrażam sobie, że ode­
zwanie to musiało bardzo po­
działać na Grzeszolskiego, 
gdyż skoczył on w kierunku 
Liszczyka i sięgnął ręką do 
tyłu, jakgdyby zamierzał wy­
jąć rewolwer. Liszczyka wte­
dy ukryto, a zkolei podniosła 
sie Grzeszolska, która wska­
zała na mnie ręką i oświad­
czyła:

— To jest kochanka mego
męża.

Po straszne;a tem przejściu, 
udałam się natychmiast do le­
karza i zażądałam wydania mi 
świadectwa dziewictwa, nosi­

łam się bowiem z zamiarem
zaskarżenia Grzeszolskiej i 
Liszczyka do sądu. Skargi tej 
jednak zaniechałam ze wzglę­
du na to, że nie miałam świad­
ka obrazy i zajścia w domu 
Grzeszolskich. Liszczyk natu­
ralnie nie chciał ze mnie w dal 
szym ciągu zrezygnować i na­
gabywał mnie w dalszym cią­
gu. Uciekał się nawet do tego, 
że przysyłał mi bilety wizyto­
we, na których wypisane by­
ło:

Pelagja i Zygmunt 
Liszczykowie

Od tej pory po całym Sos­
nowcu szerzyć się poczęła fa­
ma, że jestem kochanką Grze 
szolskiego i wszystko, cobym 
na siebie nie włożyła, zapisy­
wane zostawało na konto pre­
zentów Grzeszolskiego.

W roku 1933 zmarła Anna 
Grzeszolska. Ludzie poczęli 
nagwałt szerzyć plotki, że 
Grzeszolska została zatruta i 
przypisywali to wszystko mię 
dzy mnerai i mojej osobie. 
Gdy się o tem dowiedziałam, 
zemdlałam i wówczas wezwa­
no do mnie lekarza. To poja­
wienie się lekarza w  naszym 
domu, dało powód do nowych 
plotek. Poczęto wtedy rozgła­
szać, że z racji stosunków z 
Grzeszolskim, ja  poroniłam 
i w tym celu przybywał do

mnie lekarz.
W dniu 18 marca 1933 roku, 

na mieszkanie moje urządzo­
no formalne najście, w któ- 
rem udział brała cała rodzi­
na Bugajów. Na czele bandy 
kroczyła Kuczalska, która sta 
nęła na schodach i krzyczała:

— Dawać tu tę k..„! My się 
z nią rozprawimy 1

Sprawa tego zajścia roze­
grała się zresztą w sądzie, 
gdzie Bugajowie i Kuczalska 
skazani zostali na dwa mie­
siące aresztu. (Wyrok zapad! 
w dniu 1 października 1934).

Po śmierci Lucyny, Kuczal­
ska przyszła do mnie po raz 
wtóry i powiedziała:

— Przyszłam tu pobłogosła­
wić wasz związek małżeński. 
Życzę wam, żebyście nowe 
życie swoje zaczęli I skończy­
li za kratamL

Atmosfera stawała się więc 
okropna. Nie mogłam się j>o- 
prostu na ulicy pokazać, bo 
wszyscy ludzie wskazywali 
mnie, jako przyczynę śmierci 
całej rodziny. W całym Sos­
nowcu zasłynęłam pod jedną 
nazwą: Kochanka Grzeszol­
skiego.

Nie mogąc wówczas znaleźć 
innego wyjścia, zadzwoniłam 
do Grzeszolskiego, żeby z nim 
się rozmówić i ustrzec się od 
dalszych wstrętów. Ledwie 
jednak wzięłam tubę do ręki

i powiedziałam: — Tu mówi 
Staciwińska — usłyszałam w 
odpowiedzi: — Odczepisz się 
ode mnie ty, wstrętna larwo, 
czy nie? Jak się następnie o- 
kazało, Grzeszolski sądził, że 
to mówi Kuczalska, która kil­
kakrotnie przedtem łączyła 
się z nim telefonicznie i zawsze 
podawała się za Staciwińską. 
Wezwałam wtedy Grzeszol­
skiego do domu i dałam mu 
dwa wyjścia: Samobójstwo
albo małżeństwo.

Istotnie, po upływie trzech 
dni Grzeszolski widocznie 
zrozumiał moją sytuację, bo 
przyszedł do domu i oświad­
czył się moim rodzicom. Zo­
stał naturalnie przyjęty.-

O godzinie dwunastej sąd 
zarządził piętnastominutową 
przerwę, w czasie której Sta- 
ciwióska, po zezwoleniu pro 
kuratora, zbliża się do lawy 
oskarżonych i wita się z Grze­
szolskim. Grzeszolski wstaje 
na je j przywitanie i całuje ją 
w rękę. Podczas rozmowy ca­
ły czas stoi i minę ma w dal­
szym ciągu niezmienioną, spo 
kojną.

Zeznania Pelagii Grzeszol* 
skiej cechuje ten sam spokój, 
z jakim cały czas zeznawał 
Grzeszolski. Nie dopuszcza 
sie ona żadnych wycieczek o- 
sobistych, nie unosi się, mówi 
w sposób najbardziej spokoj­
ny i odpowiada tylko na za­
dawane je j pytania.

Dokończenie zeznań Staci- 
wińskiej-Grzeszolskiej na str. 
1-szej.

Front czterech mocarstw ro zb ij
Londyńska sesja Ligi Narodów odroczona bez wyniku

LONDYN (PAT). Nadzwy­
czajna sesja Rady Ligi Naro­
dów uległa odroczeniu.

Na prywatnem posiedzeniu 
Rady, odbytem we wtorek po 
południu, na wniosek prze­
wodniczącego postanowiono 
jednogłośnie sesję odroczyć

bez wyznaczenia nowej daty, 
pozostawiając jedynie prze­
wodniczącemu dyskrecjonal­
ne pełnomocnictwo do zwoła­
nia nowego posiedzenia obec­
nej sesji, gdy tego zajdzie po­
trzeba, do Genewy.

Rezolucja, którą uchwalono

nie zawiera żadnego wyrazu 
opinji Rady na temat złożo­
nego je j projektu sygnatar- 
juszy paktu reńskiego. Prze­
wodniczący proponował co- 
prawda, aby w rezolucji Ra­
dy przyjęto złożony je j pro­
jekt do wiadomości, ale na

W i E S C M  S P O R T O W E
MISTRZOSTWA INDYWI­

DUALNE WARSZAWY.
W dniach 3, 4 i 5 kwietnia 

w sali teatru „Nowości" (ul. 
Bielańska) rozegrane zostaną 
ostatnie w bieżącym sezonie, 
oficjalne zawody pięściarskie. 
Zawody te — to indywidual­
ne mistrzostwa pięściarskie 
stolicy.

W roku bieżącym zawody 
te zapowiadają się nad wyraz 
interesująco. Wystarczy przy 
toczyć liczbę zawodników: 
94, wśród których conajmniej 
połowa to nazwiska bądź zna­
ne, bądź też wchodzące chlub­
nie w szranki sportu pięściar­
skiego.

Tradycja ustaliła, że indy­
widualne mistrzostwa Warsza­
wy są kopalnią nowych ta­
lentów. W roku ubiegłym wy 
łonily one nazwiska „Tedde- 
go‘‘ i Kowalskiego. Ciekawe 
kogo odkryją nam w roku 
bieżącym.

SENSACYJNY LIST 
KUCHARSKIEGO

Najlepszy lekkoatleta Pol­
ski, Kazimierz Kucharski, po­
padł ostatnio w nieoficjalny 
zatarg z Polskim Związkiem 
Lekkoatletycznym. Sprawa po 
szla o to, że Związek zlekce­
waży! zaproszenie jakie Ku­
charski otrzymał na starty w 
Ameryce, a z drugiej strony 
nie zapewnił mu racjonalnego 
treningu. Ostatnio, po niedo­
szłym wyjeździe do Neapolu, 
PZLA zaproponował Kuchar­
skiemu wyjazd do Budapesz­
tu, na który Kucharski nie

zgodził się, wychodząc z zało­
żenia, że warunki treningu 
we Lwowie (gdzie mieszkn) i 
Budapeszcie niewiele się róż­
nią.

Gdy taka decyzja Kuchar­
skiego doszła do wiadomości 
ogółu, część prasy rozpoczęła 
ostro krytykować stanowisko 
mistrza Polski W odpowiedzi 
nato Kucharski zabrał głos a 
łamach „Nowego Sportowca", 
do którego wystosował obszer 
ny list.

Ten sensacyjny list Kuchar­
skiego można znaleźć w dzi­
siejszym numerze „Nowego 
Sportowca", obok całego sze­
regu informacyj i artykułów 
z kraju i zagranicy. 
DECYDUJĄCE ZEBRANIE 

PKS.
W niedzielę, 29 b. m. odbę­

dzie się w Warszawie Nad­
zwyczajne Walne Zebranie 
Polskiego Kolegjum Sędziów. 
Ze względu na doniosłe spra­
wy jakie znajdą się na po­
rządku obrad można się wy­
razić bez przesady, że na wy­
niki tego zebrania patrzy cała 
Polska sportowa.

Jak wiadomo P. Z. P. N. dą­
żąc usilnie do zlikwidowania 
autonomji sędziowskiej „za­
instalował" we własnym za­
kresie Wydział Spraw Sę­
dziowskich, mający na celu 
zastąpienie istniejącego do 
tej pory Polskiego Kolegjum 
Sędziów.

Sędziowie postawieni przez 
PZPN. wobec faktu dokona­
nego, odnieśli się początkowo

do nowej instytucji dość ugo­
dowo i zdawało się, że w cią­
gu kilku tygodni cała sprawa 
będzie zlikwidowana. Takie 
przypuszczenia mógł nasunąć

Eogodny nastrój Walnego Że­
rania PKS-u w dniu 8 mar­

ca.
Tymczasem, w międzyczasie 

zaszły różne fakty. Delegaci 
okręgów, którzy odjechali z 
Warszawy do swych mandata 
rjuszów, celem zasięgnięcia 
ich opinji, napotkali w więk­
szości wypadków na zajadły 
opór kolegów, twardo obsta­
jących przy starym reżymie.

Równocześnie „efemerycz­
ny", bo wybrany na kilka ty­
godni, zarząd PKS-u wystoso­
wał do swych „poddanych" 
płomienny manifest, w któ­
rym zapewnia ogół sędziów 
piłkarskich, o swej nieustęp­
liwości wobec PZPN-u. Odez­
wa ta, podpisana przez preze­
sa Walczaka, zapowiada nie­
ubłaganą walkę w obronie za 
grożonych swobód, wzywając 
równocześnie do solidarności 
między sędziami.

Tymczasem tej solidarności 
właśnie brak. Wśród sędziów 
wielu ma już dość tej, tak za­
żarcie bronionej, niepodległo­
ści. Ostatnio cały odłam arbi­
trów warszawskich, między 
którymi znajdują się i sędzio- 
mie ligowi, wyrzekli się 
swych upartych kolegów, 
zgłaszając gotowość prowa­
dzenia zawodów w  ramach 
Wydziału Spr. Sędz. PZPN-u.

wniosek Litwinowa, który się 
temu oparł, rezolucja zawiera 
jedynie podziękowanie Rady 
pod adresem Edena za złożo­
ny je j projekt.'

Poprawka Litwinowa uzy­
skała poparcie większości 
członków Rady, w tej liczbie 
i Polski. W ten sposób Rada 
rezerwuje sobie całkowitą swo 
bodę zajęcia stanowiska wo­
bec postanowień sygnatariu­
szy paktu reńskiego w odpo­
wiedniej chwili.

PARYŻ (PAT) Wiadomości, 
nadchodzące z Londynu w cią 
gu ostatnich 24 godzin, wywo 
taly w Paryżu, zarówno w ko­
łach politycznych, jak i w pra 
sie, najpierw zdziwienie, a po 
tem przygnębienie i rozgory­
czenie, które zwróciło się prze 
dewszystkiem przeciw Anglji, 
a zaczyna coraz mocniej zwra 
cać się również przeciw przed 
stawiciełom Francji w roko­
waniach londyńskich.

Opinja i prasa francuska 
stwierdzają, że front 4-ch mo­
carstw locarneńskich i układ 
4-ch, zawarty w Londynie, 
właściwie przestały ittnieć 
Stanowiska Anglji, Francji i 
Wioch, są w tej chwili najzu-
fiełniej rozbieżne. Zapanowar 
o wśród nich zupełne rozprę­

żenie oraz dzielą je  coraz po­
ważniejsze nieporozumienia.

Francja stała bowiem i stoi 
na stanowisku, że przedsta­
wienie przez Niemcy kontr- 
propozycyj należy uważać za 
nieprzyjęcie przez nich ukła­
dów 4-ch i że wobec tego po­
winny wejść w życie natych­
miast zobowiązania, które An- 
glja przyjęła na wypadek 
rozbicia się rokowań.

Anglja natomiast, według 
prasy irancuskiej, stoi na sta­
nowisku, że kontrpropozycje 
niemieckie należy uznać za 
podstawę do dalszych roko­
wań i że niema żadnego powo 
du, aby zobowiązania Anglji.

grzewidziane na wypadek roz 
icia rokowań, miały zacząć 

wchodzić w życie.



W sprawie rozruchów krakowskich
Odpowiedź min. Raczkiewicza z trybuny sejmowej

W numerze wczorajszym 
podaliśmy krótko interpela' 
cję  posła Poclmiarskiego w 
sprawie rozruchów k raków 
skich. Z uwagi na doniosłość 
tematu drukujemy poniżej za 
równo interpelację poselską, 
jak i odpowiedź min. Raczkie- 
wieza w pełneui brzmieniu.

Na onegdajszem posiedzeniu 
Sejmu pos. Pochmarski zgłosił 
następującą interpelację:

W poniedziałek dnia 23.1 II 
1936 roku, w godzinach popo- 
łudmowych c oszło w Krako­
wie do krwawych wydarzeń 
w zv iązku ze strajkiem pro­
testacyjnym krakowskich ro­
botników przeciwko bezwzglę 
dnie przeDrowadzonej likwi­
dacji strajku okupacyjnego w 
fabryce „Semperit". Wobec fa 
kru, że zajścia wczorajsze do­
prowadziły do licznych, krwa-

ych ofiar, że wstrząsnęły 
głęboko życiem i sumieniem 
ludności, uderzając twardo w 
sfery pracujące, oraz żałobą i 
smutkiem okrywając świat 
Drący, że na szwank naraziły 
zajadę objektywizmu i spra­
wi eidliwości organów państwo­
wych, zwrai am się z zapyta­
niem:

1) czy w związku z zatar­
giem w fabryce ,Semperit“ 
miały miejsce interwencje or­
ganów inspekcji pracy celem 
likwidacji zatargu, a następ­
nie strajku okupacyjnego, czy 
zbadano należycie żądania ro­
botników i skargi na zarząd 
fabryki, czy stwierdzono winę 
zarządu i jakie wydano zarzą 
dzenia?

2) czy zarządzenie gwałtow­
nego usunięcia robotnic i ro­
botników z fabryki „Semperit" 
w nocy z 20 ha 21 marca r. b. 
było rzeczowo uzasadnione, 
czy zapowiedziane przez wo­
jen ode krakow skiego śle dz- 
two stwierdziło akty brutalne 
w stosunku do zbudzonych ze 
snu robotnic i robotników i czy 
potwierdziło kursujące w mie­
ście pogłoski o ofiarach w lu­
dziach, co głównie stało się po­
wodem ogłoszenia strajk u pro­
testacyjnego przez O. K. li. i 
P. P. S. w Krakowie, jakoteż 
manifestacyjnego wiecu w dn 
wczorajszym?

3) czy i jak da się uzasad­
nić strzelanie policji do tłumu 
złożonego przeważnie z mani­
festujących robotników, wra­
cających z w iecu i z przygod­
nych przechodniów, kobiet, 
młodzieży i dzieci?

i) czy prowokacji nieodpo­
wiednie Inych elemc ntów, wy­
korzystujących każdą okazję 
do zakłócenia spokoju i wy­
wołania konfliktu, nic zdołano 
opanować środkami, mepowo- 
dującemi niewinnych ofiar?

5) czy dochodzenie, niewąt­
pliwie zarządzone przez p. Mi 
nistra Spraw' Wewnętrznych 
stwierdziło winę bądź zanied-

Prezydent Irlandji de Valrra, 
który ciężko zachorował i dla 
kuracji wyjechał do Szwajca­

rii.

banie państwowych czynni­
ków' wykonawczych ?

6) czy zarządzenie policyj­
nej likwidacji straiku okupa­
cyjnego w salinach welickich, 
i w fabrj ce „Semperit" w Kra 
kowie, jak też dopuszczenie 
do krwmwych ofiar z pośród 
ludzi pracy na ulicach Krako­
wa da się pogodzić z zasadni­
czą lin ją Rządu, wielokrotnie 
stwiei dzoną przez p. Premjera 
i Ministra OpieŁi Społecznej, 
zapewniającą obronę praw i 
potrzeb świata pracy?

7) czy p. Minister Spraw We 
wnęrrznych skłonny jest zape 
wnić Sejm, iż Rząd nie będzie 
przeciwstawiał się słusznym 
postulatom świata pracy i że 
w targach zbiorowych, wyni­
kających ze stosunku pracy 
będzie dążył do łagodzenia 
tarć i spraw iedliwego rozstrzy 
gnięcia?

8) c /y  władze państwowe 
uczyniły wszy stko, Dy w Kra­
kowie zapanowały stosunki 
normalne, bezpieczeństwo i 
spokój ?

Odpowiedź ministra 
Raczkiewicza

W odpowiedzi na interpela­
cję min. Raczkiewicz złożył 
następniące oświadczenie:

„Wysoka Izbo! Nie mogę 
dziś udzielić wyczerpującej od 

owiedz1 na poszczególne pun 
ty zgłoszonych interpelacyj. 

±Niewątpliwie po zaznajomie­
niu się z całokształtem sytua­
cji dni ubiegłych, po zbadaniu 
sprawy w odniesieniu do po­
szczególnych punktów będzie 
udzielona Wysokiej Izbie wy­
czerpująca odpowiedź. Prag­
nąłbym jednak dziś naświetlić 
wczorajsze smutne wypadki 
krakowskie, które głębokim 
refleksem odezwały się w ca­
łej Polsce, pragnę również u- 
dziełić odpowiedzi o wyda­
nych przez Rząd zarządze­
niach.

W ostatnim c/asie Kraków 
i niektóre sąsiednie powiaty 
stały się widownia serji straj­
ków o specjalnie ostrym prze­
biegu. Mianowicie po zlikwi 
Dawaniu zatargu w fabryce 
„Sucharda" nastąpił strajk 
szewców - chałupników. W 
zw iązku z tym strajkiem trwa­
jącym od 8 b. m. policja była 
zmuszona zatrzymać około 40 
osób pod zarzutem działalnoś­
ci komunistycznej i stosowa 
nia terroru strajkowego.

Dnia 11.III r. b. po odbyciu 
zgromadzenia, w którem wzię 
ło udział kilkaset osób, straj­
kujący usiłowali utworzyć nie 
legalny pochód. Policja pochód 
rozproszyła, przyczem z tłu­
mu rzucono w nią kamienia­
mi. W dniu 17.111 r. b. w Kra­
kowie w fabryce wyrobów gu­
mowych „Semperit" ok. 400 ro 
botników zastosowało okupa­
cję, żądając podwyżek, zaś w 
dniu 21 marca zastra jkowaii 
robotnicy w salinach w Wie­
liczce, żądając m. in. przywro 
cenią płac z roku 1934, zasto- 
suwajęc tę samą metodę straj­
ku tj. okupacją kopalni. Rów­
nocześnie w Zagłęb u Krakow- 
skiem robotnicy porzucili pra­
cę na kopalni „Sobieski" i „Ja 
nina“ .

W związku z wspomniąnemi 
strajkami w Krakowie Rada 
Zawodowa socjalistycznych 
Związków zwołała w dniu 20 
b. m. zgromadzenie, na kto- 
rem, praw dopodobnie pod
wpływ em skrajniejszych gło­
sów postanowiono odbycie na 
stępnego dnia demonstracyj 
przed urzędem wojewódzkim 
oraz żądanie ogłoszenia straj­
ku i w innych zakładach. Po 
skończonem zgromadzeniu we­

zwano robotników do udania 
się przed wspomnianą fabrykę 
gumową objętą strajkiem oku 
pacyjnym, do czego policja nie 
dopuściła.

Według posiadanych przez 
v ladze informacyj strajk w tej 
fabryce chciały wygrać dla 
swroich celów żywioły wywro­
towe, usiłując organizować po 
chody i demonstracje. Policja 
usunęła okupujących w nocy 
z piątku na sobotę. Również 
wkroczyły w ładze do oalin w? 
Wieliczce, gdzie po chwili straj 
kujący spokojnie opuścili sali- 
ny.

W odpowiedzi na powyższe 
zarządzenia władz miejscowe 
O. K. R. i Rada Zaw. Socjal. 
ZwTiązków zapow iedziały na 
dzień 23 b. m. w Krakowie i 
pow. krakowskim 24 godz. 
strajk demonstracyjny. Rów­
nocześnie na zgromadzeniu, ja 
kie odbyło się wT dniu 21 b. m. 
w godzinach wieczornych na­
woływano wręcz do odwetu za 
usunięcie robotników z wspo­
mnianych zakładów. Wezwa­
no do urządzenia poc hodu 
przed urząd wojewódzki, a 
gdy policja nie dopuściła do 
tego, obrzucono ją kamienia­
mi, przyczem ze strony de­
monstrantów padły trzy strza­
ły rewolwerowe.

W związku z proklamowa­
nym przez O. K. R. P P. S. 
i Radę Związków Zawodo­
wych strajkiem powszechnym 

Krakowie 1 pow. krakow-w
skim 23 b. m. w domu Z. Z. K. 
odbyło się zgromadzenie straj­
kujących przy udziale około 
4.000 osób. Starostwo zezwoli­
ło na odbycie zgromadzenia po

zapewnieniu przez organiza­
torów, że przebieg jego będzie 
spokojny, a po ukończeniu nic 
będą urządzane żadne demon 
stracie na m eście.

Jednak mimo tego przyrze­
czenia po zgromadzeń fu ucze­
stnicy zwartą masą udali się 
w kierunku rynku. Dla unie­
możliwienia zajść przed gma­
chem urzędu wojewódzkiego 
zamknięto dojścia do niego od 
działami policji.

Tłum zatrzy mał się pod Bar 
bakanem. i podburzony przez 
elementy wywrotowe oraz mę 
ty społeczne zaatakował poli­
cję gradem kamieni i cegieł. 
Ponadto padły strzały rewol­
werowe. Wreszcie tłum natarł 
wręcz na policję, która w obro 
nie własnej zmuszona była u- 
żyć broni palnej Napastnicy 
cofnęli się na pewrną odległość, 
nie przestając rzucać kamie­
niami. Jednocześnie poczęto 
demolować sklepy, oraz ob­
rzucać kamieniami przejeż­
dżające tramwaje. O godzinie 
13 min. 45 delegaci robotników 
zostali przyjęci w urzędzie wio 
jewodzkim zapewniając, że 
podejmą natychmiast interwen 
cję celem uspokojenia tłumu, 
interwencja ta nie odniosła jed 
nak widocznego skutku, prze­
to policja po godzinie 14-ej 
przystąpiła do oczyszczenia 
ulicy z demonstrantów.

Mimo rozproszenia tłum ze­
brał się ponownie i znowu 
próbował napastować policję. 
Wobec ostrzeliwania policji — 
została ona zmusza# i dc pono­
wnego użycia broni. W godzi­
nach wieczornych na mieście 
zapanował zupełny spokój, W

Należytą przi rnianę m.i- 
[crji zapewniają ZiO LA  
PRZECZYSZCZAJĄCE

KARP IŃ SK IEGO

\vyniku użvc*a broni przez pa 
łicję, jalc dotychczas ustalono 
ze zgłoszeń, została zabita na 
miejscu jedna osoba oraz ran 
nych 26 osób, z których 5 zma 
rło w szpitalu. Ze strony poli­
cji otrzymało rany przeważni© 
w głowę 11 szeregowych i 1 o- 
fieer.

Przywią Fując wielką wagę 
do najbardziej wszechstronne 
go wyświetleniu istotnego tła 
i podkiża zajść wczorajszyc b 
z ramienia Rządu zostali dele 
gowani natychmiast do Kra­
kowa Główny inspektor Pra­
cy oraz Dyrektor Departamen­
tu politycznego Min. Spraw. 
Wewn. Przystąpili oni beŁ- 
zwłocznie do prac, związanych 
z gruntownem zbadaniem i a 
miejscu istotnych powodów i 
przyczyn

Niejednokrotnie nad wyraa 
ciężkie warunki bytowania i 
także częsta niemożność zape­
wnienia przez robotnika pracy 
dla siebie jest nieustanną tros­
ką Rządu, który przy rozpa­
trywaniu wszelkiego rodzaju 
za targów na tle pracy i zarób 
ków — żywotne interesy 
wrnrstw pracujących zawsze 
mieć będzie na względzie.

Delegaci Ministrów zbadaja 
na miejscu również szczegóło­
wo okoliczności przebiegu 
zajść w dniu wczorajszym, jak 
i w dniach, poprzedzających 
smutne wypadki krakowskie 
i mogę zapewnić Wysoką Iz-  
bę, że w razie gdyby stwier­
dzone ponad wszelką wątpli­
wość zostały istotne zaniedba* 
nia, lub stosowanie niewłaści­
wych metod ze strony poszczę 
gólnych czynników  — Rząd 
nie zaniedba wyciągnąć z tego 
odpowiednich konsekwencyj‘\

Jak donosiliśmy w depeszach, w Rzymie odbyła się wielka narada trzech państw: Italjp 
Węgier i Austrji. Na zdjęciu uczestnicy narad (od lewej do prawej): Goemboes, Kanya, 

Berger - Waldenegg. Mussoli ni i Schusclu igg.

Ostatnie zdjęcie z katnstrofal nej powodzi w Ameryce. Zato piony, dom w Mouniain Mew, 
£ którego wyratowano -łO rodzin.


